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Rok XVI. 


ae A 


Lo mówi min. Śkrzyński o sytuacji 


Secesja posłów lewicowych z komisji administracyjnej. — Prochownia 
gdańska gotowa wysadzić traktat wersalski — Litwa zamierza zerwać 
stosunki z Watykanem. — Niezwykłe zjawisko na Górze Piąskowej. 


„Stan zdez*rymnizowany” 


Lwów, 12. marca. 

Rozważając stanowisko miesz- 
czaństwą w Polsce. pisze p, Wł 
Włoch w „Echu Warszawskiem”: 

„Stan średni iest najsilniejszą o0- 
stoją każdego ustrolu. Każdy ho- 
wiem naród prodcbny iest do beczki z 
wisiem; na górze iest piana, na dole 
Są mety, w środku zaś jest naj- 
zdrowsza i najlspsza warstwa. Toż 
samo jest w spełeczeńtwie, połskiem. 
Należałoby tedy wyciągnąć z tego 
odpowiednie następstwa. i 
Argument historyczny równ'eż 

botwierdza wysoką, niestety skut- 
kiem uprzedzeń stanowych newy- 
korzystaną wartość mieszczaństwa. 

„Klasa mieszozańska, choć szczupłą 
miała rolę w dziejach Polsiki, ta jed- 
mak te nieliczne * karty iej dziejów 
sa piękne, przepięknie niemal zapisa- 
ne. fluż ludzi nauki wydała i wydaje 
po dziś dzień ta klasa!“ , 

A dzisiaj? 

„Już mają mieszczanie przedstawi. 
cielstwo w Sejmie, a nie mają na- 
leżyty dostęp do rządu, któremuhy 
mogli wyłuszczyć swe postulaty naj- 
słuszniejsze w Świecie. Gmiotą ich za 
to siarczyście podatkami — i klasa, 
która winna być granitem społe- 
czeństwa i Państwa, jest prawie vi- 

» czem, ieśli chodzi o możność kształ- 
towania, urabiania urżądzeń tego 

Państwa." 

Zdaniem p. Włocha. wine tej o- 
gromnej anomalji ponoszą już ne 
żadne przesądy czy instytucje Spo. 
łeczne, ale — sami mieszczanie, 

„Dizisiaj klasa mieszczańska nie be- 
dzie mogła powiedzieć, iż iei do wła- 
dzy ani do wpływów na nią nie da- 
puszczali, bo każdy jej cdpowie, że 
przy równi praw obywatelskich, 

oraz przy swej dzzorganizacji nie u- 

miała tych wpływów ani, uzyskać, 

an: zdobyć.” , 

Przytoczyliśmy celowo ważniej- 
sze wyjątki z pisma warszawskie- 
go —- raz, aby zwrócić uwagę na 
rosnące zainteresowamie „kwestją 


mieszczańską“, powtóre. aby roz: 


patrzeć pokrótce przyczyny. A*p!v* | 


wające na dzisiejszy opłakany stan 
rzeczy. Co do zainteresowania — ta 
nie da się zaprzeczyć, że ręśnie 0- 
no, owiane szczerą troska ^a 
warstwy średniej. Rośnie ono mie- 
tylko wśród mieszczaństwa. gdzi? 
szczególnie w ostatnich cza- 
sach — nastąpiło jakby oprzytom- 
nienie į przebudzenie się do pracy 
organizacyjnej, 


| Czytelnikami. 


Celem dostarczenia Czytelniko 
i barwnego obrazu najświeższych aktu 


do wałki o należne | 


| 


| 


Tos * 


| 


| 


inu miejsce. Troska o „krystalizację 
warstwy średniej” ogarnąć musi 
również wszelkie żywioły państwo- 
we, rozuniejące, że dezradacia ca- 
g warstwy — lioznej, pos adajacej 

jcennielsze wałony państwowe: 
twórcze, gwospodarcze i kulturalne, 
przynosi  niepowetiowaną szkodę 
nietyłko jej samej, ale również spra- 


| wie cgólnej. 


Z tej tylko troskj rodzą się za. 
rzuty j obwinianie stanu Średmicgo 


ILLUSTRKOWANY DODATEK 
„BAZGTY PORANNEJ”. 


Rozszerzenie „Gazety Porannej" 
ulepszeń w naszem wydawniętwie, znalazły należyty oddźwięk w spote- 
czeństwie, który zaznacza się w rosnącej z dniem każdym liczbie Czy- 
telników i Prenumeratorów. Idąc dalej po tej drodze wprowadzamy no- 
wość, która niewątpliwie zostanie przyjęta z wielkiem zadowol niem przez 
publiczność i zacieśni jeszcze bardziej węzły, łączące nas z nasz mi 


oraz wprowadzanie coraz nowych 


m jak najbardziej wszechstronnego 
ości cozpocengiajiy od najbliż- 


szej niedzieli, dnia 15. b. m wydawnictwo dodatku p. 


Iilustrowana kronika y aar DE; 
„Gazety Põrannej“. 


Nawiązanie kontaktu z pięrwszorzędnemi firmami grajicznemi oraz 
atel ers fotograficznemi w kraju i zagranicą, które będą dostarczał: nam 
najciekawszych klisz, jakoteż zaangażowanie wybitnych miejscowych sił 


artystycznych i technicznych, pozwoli nam 


osiawić illustrację naszą na 


poziomie, dorównującym zagranicznym wydawnictwom tego rodzaju. Bę- 
dzie ona odzwierciedlałc w szeregu pięknie wykonanych reprodukcji wie- 
cznie zmienny, wiecznie ciekawy obraz życia. 


Pomimo znacznych kosztów, związanych z wydawaniem „lilustro- 
wanej krońiki tygodniowej Gazety Porannej“ 


cena prenumeraty nie zostanie podwyższona 
a wszyscy Czytelnicy nasi będą otrzymywali dodatek iilu trowany co 


tygodnia zupełnie bezpłatnie. 


o błedy. a nie ze złej woli. Ta tylka 
troską dyktuje twierdzenia. że mie- 
szczaństwo grzeszy dezorganizacją, 
brakiem wiary w zwycięstwo i ré- 
wnocześnie  łatwiowiernością w 
chwytaniu sie to tych. to. tamtych 
demagogów, obiecujących złote gó” 
ry . wreszcie niezdecydowaniem i 
chwiejnością w tych poczynaniach 
które opierają Się ma sle własnej. 
Brakj te i wady, szczególnie o- 
stro występują w zestawieniu z tak- 
tyką i zmysłem organizacyjnym 
innych grup stołecznych. są natural 
nem następstwem czegoś. co na: 
zwalibyśmy „wyjściem z wprawy* 
we wszelkiej. szeroko zakrojonej, 
programowej akcij. Mieszczaństwe 
zżyło się ze swą rolą przedmiotu 
sksploatowanego. Zamknąwszy się 
we własnym partykularzu, płaciła 
podatki, dawało żołnierza. wydawġ- 
ło od czasu do czasu mężów stanu. 
wielkich patriotów. artystów. ucze- 
nych. Ale ludzie œ, doszedłszy da 
szczytu swej kariery życiowej, za- 
pominali o gnieżdzie, z którego na 


| świat wyfrunęli. Szt, własną drogą, 


nie troszcząc się o los swego środo- 
wiska. Nie dźwigali go ku sobe, 
choć nierzadko z dumą mówili © 
swem pochodzeniu. | gdy ne sta- 
nv, związane solidarnością jalkiejś 
idei twórczej, lub bodaj zachowaw- 
czej szły ku czemuś. walczyły 0 
coś. zdobywały. rządziły, anektująe 
dła swego póra kartę historji, mie- 
szezaństwo było tylko bezimienna. 
czesto do ostateczności wyzyski- 
wang głebą dla i przez innych. 

Co się dzisaj zmieniło? Wzmo- 
gia się niewątpliwie Śruba eksplo 
atacyjną; tylu krzywd, lekcewa- 
żeń, odirąceń. tylu aktów, zwiróco» 
nych swem ostrzem bezpośredro 
w byt mieszczaństwa, nie pamięta 
ano. Ale jeśli budzi sie dzisiai reak- 
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cia stanu średniego przeciw swej 
opłakanej doli. podłożem tego ruchu 
jest nietylko myśl o obronie wła- 
snej. Jest w tem przedewszystkiem 
wpływ wielkiego prądu duchowe- 
go. przyniesionego przez odrodzen € 
Polsk, a rwącego ku wprzągnięciau 
wszystkich sił produktywnych Pań- 
twa w jeden front — pracy i odpe- 
wiedzialrości państwowej 

Głosu i wpływu na tok spraw 

ogólnych domagają się dz'staj wszy- 
scy. a przedewszystkiem ci, których 
dotąd pomijano. Domagają się tem 
głośniej, im głębiej młczeli przed- 
tem. Wtekowa Nemezis żada powe- 
towania wiekowej krzywdy. 
Wzmożona ruehliwość jest ali 
na przymusową bezczynność. ży- 
wioiowy napór odpowiedzią na 2- 
gramiczenią. Taki pęd ogarnąl wto- 
ścian i robottrków, pęd graniczący 
często z niesytością. Prądowj ža. 
. kiemu w pewnej mierze podlega ca- 

«ły naród. tem potężniej rozwijając 
wolne skrzydła. im boleśniej krępo- 
wała je niewola, 

Mieszczaństwo  poociągnięte o~ 
wym powszechnym procesem erup- 
cji Uumłonych Sił, nie posunęło się 
nigdzie do radykalizmu. Głęboka 
racja stanu. drzemiaca od wieków 
w stanie Średnim, widziana przez 
umysły, Światłe, ale niedostrzegana 


L powierzonych matęryałów 


wykonujemy 


płaszcze 
suknie 
kostyumy 


Magazyn i pracownia konfekcyi damskiej 
Lwów, pl. Marjacki 10 
Stanisława Wrońskiego Synowie 


przez ogół wskazała mieszczań- 
stwu i tutaj drogę umiarkowatiia. 
Wysuwając postulaty skromne, nie 
wykracza poza linię legalności, 
sprawfeditwości i dobra państwo» 
wego. Zamiast demagogji argumen 
tuje mieszczaństwo swem prawem 
dziejowem i swem prawem do u 
czestniczenia w życiu powszech- 
nem jedynie w stopniu, odpowiada: 
jącym własnej wewnętrznej war- 

Ale mieszczaństwo jest zdezor- 
ganizowace. Jak inoże zdobyć wła. 
sna organizację? Oto kwestja naj: 
bliższych rozważań. 

Jan Rudomski, 


nn 
GDAŃSKIE POGŁOSKI. 
Gdańsk, 12. marca. (Tel. G. P.) 


„Danz. Volksstimme"* puszczą w świał 
pogłoskę, jakoby dyrckcja polskich kolej 
miała być przeniesioną z Gdańska do 
Gdyni. 

— Q 


Dana o ü ala ROATA PORANNA e7 dnia.J3. mana 025. 2, aaa aaa | o PORANNA* z dnia 13. marca 1925. 


Min. śkrzyński nie żywi już obw. 


Niema powodu co zaniepokojenia. 


Warszawa, 11. marca. (Tel. G. | obaw. Delegacia poiska spodziewa 
PY „Gaz. Warsz.“ donosi z Gene- | się również pomyślnego załatwie- 
wy, że minister Skrzyński rozma | 


nia sprawy sporu z Gdańskiem. 
wiał z Chamberlainem i Briandem, | Sprawa państwowości gdańskiej 
Minister jest naogół usposobiony | nie będzie prawdopodobnie wcalt 
optymistycznie i sądzi, że niema | poruszana, 


powodu do żywienia jakichkolwiek 


Zajście w komisii admin nistracyjnej, 


Z powodu zatargu o przydział referatu w sprawie zgromadzeń poselskich lewica 
demonstracyjnie opuszcza komisję. 


Warszawa, 11. marca (Tel, G. P} | wniosek, aby calą sprawę przekazać 
Komisja administracyjna rozpatrywała | Marszałkowi Sejmu celem skierowania 
sprawę przydziału referatu o projekcie | tej sprawy do komisji konstytucyjnej. 
ustawy o zgromadzeniach zwoływanych | Przeciw wnioskowi oświadczył się p. 
przez posłów i senatorów. P. Putek za- | Prager, zapowiadając, że jeśli wniosek 
wiadoml, że odbyła sie konferencia Mar | zostanie uchwalony, to stronnictwo jega 
szałka Sejmu z Wicem. Thuguttem, p. | nie będzie brało udziału w kcmisji. A! 
Głąbińskim i p. Putkiem, na której usla- | głosowaniu wniosek posła Erdmana zo- 
lono, że projekt tej ustawy załatwiony | stał uchwalony 16 głosami przeciw 15, 
ma być przez komisję administracyjną. | poczem kluby lewicowe opuściły Saię 
Wobec tego przewodniczący wniósł o | obrad 
wybór referenta. Pos, Erdman postawił 


nE 


Francja obstaje przy protokole genew. 


Ścisłe Ustalenie stanowiska Francji nastąpiło po konfe- 
rencji z udziałem Poincarego. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 marca. (2). Z Paryża donoszą, że u H:rricta od- 
była się doniosła konferencja rolityczna, w której uczestniczyli: Poin- 
cara, de Jouvenel, Loucheur i Liroche. Przedmiotem obrad byłe stano- 
wisko, jakie Francja w sprawe protokoiu genewskiego ma zająć na 
obecnej sesji Li i Narodów. Obrady trwały do północ». Ro patrywano 
wsze kie kombinacje, związane, z gaxtem trzech, paktem pięciu, oraz 
z protok ł:m genewskim. t; 

Uchwalono, że protokół genewski daje Franci najwięk ZĘ qwaran- 
cje bezpieczeńst v: . Zgodzono siz jednomyś'nie na to, że F ancia musi 
trzymać się muje protokołu gznewskiego. Oczywiście mogłaby przs- 

jąć dyskusję nad układami dod .tkowemi, które rozsz rzyłyby całokształt 
ol myślony w pro okole genewsk m, 

W ten sposób stanowisko Francji zostało ściśle u:talone. Francja 

będzie przy nem obs'.awała ze względu na stanowisko innych pańsiw. 


- 


Jakie absurdy stwarza niemiecka pr. pagania 


„Odebrać Polsce Pomorze a dać jej dostęp do Kłajpedy*. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 marca. (Z.) 
„Echo Warszawskie* umieściło dzi- 
siaj j ko wiadomość swojego ko- 
es oadenta z Genewy, alarmujące 
informacje, Ż: Angja rzekomo po- 
piera koncepcję niemiec 4, polega- 
jącą na tem że dla P łski ma być 
stworzony dostęp przez N emen do 


Kłajpedy, za co zrzekłaby się Pol- 
ski Pomorza i Gdańska 

Korespondent Wasz dowiad.je 
się z autorytatywnego źrcda, że 
wiadomość ta jes: nieprawdziwa i 
prawdopodobnie pows ała w Gene- 
wie wskutek zabiegów wiogie, nam 
propagandy. 


Jak Liga Narodów rozstrzygnie 


_ Sprawę po-zty polskiej w Gdańsku. 


a raj zb uznanie praw Polski. Specjalna umowa co do 
skrzynek pocztowych 


(Telefonem ad naszego korespondenia). 


Warsza va. 11 marca.: (Z) Ko- | zbędną. Co się tyczy sieci poczty 
respondent Wasz dowiaduje się, że | polskiej w mieście, to specjalna 
Sprawa poczty polskiej w Gdańs u | komisja techniczna ma ustalić, jak 
będz'e prawdopodobnie w ten spo- | dalece terytorjam portu sięga w mie- 
sób 1ozs rzygnię a: Rada Ligi Na- | ście Teryterjum to ma obejmować 
rodów poweżinie przypuszczalnie | ośrodek handlowy. Ma być «two- 
pcstanowienie, że Polska ma bez- | zona spscjalra umowa co do te- 
Sprzeczne craw» utrzymania włas- | rytorjum, w obręb e któreg > skrzyn- 
nej komunika ji pocztowej w Gd:ń. | ki poczty polskiej bę'ą umiesz- 
sku wraz z wszelką pomocą tech- | czone. 
niczną, jaką Polska u na za nie- 


| 
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Mac Donnell- nit e 
przyjęty! 


Warszawa, 11. marca, (Tel. G. 
P.) „Prz. Wiecz.* donosi}, że Mac 
Donell podczas swego pobytu w 
Genewie zgłosił się do Chamberlai- 
na na audiencję, iednak ang. mini- 
ster spraw zagr. nie przyjął go. 

z 


NIEMCY SKARŻĄ POLSKĘ O 4% 
MILI. ZŁ, ODSZKODOWANIA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. marca, (Z.) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, Że 
w bliskim czasie ma się odbyć w 
trybunale rozjemczym polsko-nie- 
mieckm w Paryżu rozprawa w 
sprawie pretensji do rządu polskie- 
zo g sumę 400 mili, zł. zgłoszonych 
przez b. dzierżawców domen pań- 
stwowych obywateli niemieckich 
na terenie b, zaboru pruskiego, a 
także kolonistów również obywateli 
miemieckich. Trybunał żen jest o- 
statnią instancją A 

z 2 R 


GEN. LATINIK OSTATECZNIE 
SPENSJONOWANY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. marca, (Z) W 
dzienniku personalnym Min. spraw 
wojsk. ogłoszono już oficjalnie, że 
gen. dywizji Latinik został osta- 
tecznie przeniesiony w stały Stan 
spoczynku, 

a a 

NOWY DAR MARSZ. PIŁSUD- 
SKIEGO, 

(Telefonem od naszezn korespondenta.) 

Warszawa, 11 marca. (Z.) Marsz. 
Piłsudski ofiarował swoje uposaże- 
nie wojskowe za marzec w sumie 
1086 zł. 05 gr. na uniwersytet wi- 
leński. 

——o 
ORDER ‘ZASŁUG ROLNICZYCH, 
(Telefonem od naszego korsspondenta). 

Warszawa, 11. marca. (Z) Na 
dzisiejszem posiedzeniu Rady Mia. 
omawiano projekt ustawy o posta: 
nowienu nowego orderu polskiega 
za zasługi w rolnictwie. 


KRYZYS W PRZEMYŚLE KON- 
FEKCYJNYM. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 11. marca. (Z) W! 
min. skarbu odbyła się konferencja 
w Sprawie przemysłu konfekcyjne- 
go. Konferencja ta wywołana zo- 
stała kryzysem. .jakt przeżywa 0- 
becnie ta gałąź przemysłu, M. in. 
chodzi o udzielenie kredytu prze- 
mysłowi konfekcyjnemu. 
Z i a 


REFORMY FINANSOWE W AU-, 
STRII. 

Wiedeń, 11. marca. (Tel. G. PJ 
W przyszłym tygodmiu zostania 
zniesiony zakaz wywozu koron ate' 
strjackich i zakaz udzielania kredy. 
tu koronowego zagranicy. 


Nato- 
miast clearing zostanie zatrzya 
many. 


NOWE BESTJALSTWO NIEM- 
CÓW GDAŃSKICH, 

Gdańsk, 11. marca. (Tel. G. P.) 
W jednej z kawiarń gdańskich zel- 
Żyli jedną Polkę, a gdy Polacy za- 
reagowali pobil: ich, Wezwany na 
pomoz posterunkowy z Schupo œ 
świadczył, że nie broni obywateli 
polskich. t 
Szef) 
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W sprawie guańskiej 21- 
drał głos Quinones de Lean. 


Genewa, 11 marca, (Te. G. r.) 
Na cdbytem wczora; posi. dzeniu 
poufnem Rad; Ligi  zaznajomi 
Quinorez de Leon członków Rad: 
ze sprawami gdańskemi przedsta- 
wiając przytem swą opinję i wnio- 
ski. Disi:j ra1o odbedzie się po- 
siedzenie publiczne Rady Ligi Na- 
rodów. Głównym przedm otem bę- 
bzie budżet Węgier. Przy tej spo- 
sobności złoży zastrzeżenia 10 do 
tego budżetu delegat rumuńszi, 
którego popiera Bene z i |owano. 
wicz. Będą to więc zastrzeżenia w 
imi niu M łej Ententu jako całości 

ENY, UE 


NOWY PREZYDENT RADY PORTO- 
WEJ W GDANSKU. 

Gdańsk, 11. marca. (Tel. G. P.) Dzien 
niki donoszą, że na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady Ligi Narodów dokonano 
wyboru nowego prezydenta Rady porto- 
wej w Gdańsku. Jest nim pewien prze- 
mysłowtec z szwajce. kantoru Wallis, 
którego nazwiska jeszcze nie ogłoszono. 


ANGIELSKIE LATAJĄCE BATA-. 
LJONY. 

Warszawa, 11. marca. (Tel. G. 
P.) Z Londynu donoszą, że ang'ei- 
skie ministerstwo lotnictwa przy- 
gotowuje aeroplany. z których ka- 
zdy będzie mógł przenieść 200 u- 
zbrołonych żołnierzy z szybkością 
160 km. na godzine. Wyprobowuje 
się równisż nowy typ wielkich ae- 
roplanów do bombardowania. mo- 


zących odbywać loty po 3000 km. 


bez ladowania. 
= m > 
ZNIESIENIE POWAKACYJNYCH 
EGZAMINÓW PRAWNICZYCH. 
Warszawa, 11. m>rca. (Tel, G. 
P.) Wedle doniesień dzienników dzi 
stejszych Rada Wydztału prawne- 
go Uniwersytetu warszawskiego u- 
chwaliła zwrócić się do W. R. O. 
P z propozycja skasowania powa- 
kacyinych egzaminów na Wydz. 
prawnym, W razie zgody M'nister- 
stwa na tę inowacje ohowiązywa- 
łahyv ona przy nadchodzących fe- 


2 


riach. 


+ „P—— 


KARA ZA SAMOWOLNE POD- 
BIJANIE PROCENTÓW. 

Warszawa, 11. marca, (Tel. G. 
P.) Okazało się. że niektóre hanki 
przy sprzedaży walut klentom 
biorą nadmierne prowizie, w czem 
mieści się ukryte podwyższenie 
stopy procentowei dla równocze- 
śnie dokonywanych tranzakcji. Z 
tego powodu Bank Polski zawiesił 
kilka banków  popelnialących tego 
rodzaju nadużycia. 


POŻYCZKA AMERYK. PRZEKA 
ZANA SKARBOWI POLSKIEMU. 

Warszawa. 11. marca. (Tel. G. 
P.) W dniu dzisiejszym przekazaną 
została do rozporzadzenia rządu 
polsk'ego suma osiągnięta z po- 
życzki amerykańskiej. W zwiszku 
z tem rozpoczeło real'zowanie no- 
szczególnym instytucjom kredy- 
tów. 

-= (ym 

DELEGACI FUNDACIJI ROCKEFELLE- 
RA PRZYEĘINWĄ DO STANISŁAWOWA. 

Warszawa, 11, marca. (Tel. G. P.) 
Pisma doncszą: W Warszawie bawią 
Gbecnie pzłitamocnicy fumdach Rockefel- 
lera pp [fford Weis i Dr. Bewer, któ- 
rzy przybył çelem zaznajomienia się z 
pelsk'emi urządzeniami sanitaćnemi. F'ei- 
nomocn:.cy wyjeżdżzaia do Stanisławowa. 

prama 0 manana) 
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= Korespondent 


à „QAZETA PORANNA" 


z dnia 13. marca 1925. 


Prochownia gd: ń:ka 
gotowa wysadzić w powietrze 1.2 tit wersalski! 


naica” "TEJ G7IE) 
„Journala* omaw a- 
fac sprawy gdańskie stwierdza, że 
Gdańsk stanowi istotną prochow- 


Paryż, 11. 


nię. Korespondent wskazuje miano» | 


wicie na to, że w n'emieckiem spo- 
łeczeństwie gdańskiem dominujacą 
rolę odgrywa Obecność ok. 30.000 
oficerów i podoficerów niemieckich 


ł 
l z . . 

| nariuszy policyjnych, 
innych. 
pondent — stanowi 


celnych lub 
niejako dyna- 
cały traktat wersalski. Artykul 


| 
| 

„Matna“ na tensam temat dochodzi 
do identycznych wniosków. 


Niemcy zerwa rokowanie handi, z Polską. 


Chca sę zemściś za fiasko paktu gwarancyjnego. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa. 11 marca. (Z) Koresp. Wasz dowiaduje się, że potwierdza 


się wiadomość, że 
kowań polsko-niemiecki h w 


należy oczekiwać zerwania z wi y Niemie: ro- 
sprawie 


traktatu handlowego. Niemcy 


oświadczają, że nie m-gą wchodzić w układy z Polską, która zajęła 
wrogie stanowisko w: bec nemięckiego projektu paktu gwarancyjnego. 
Stąd też nie ulegają wątpliwcści wykręty dyplomatów terlińskich, któ- 
rzy zamierzają wymusić ra Polsce pevne dalsze ustępstwa. 


Frunze przywrócił dawne stosunki w armji. 


Działalność komisarzy sow. cgraniczona do minimum. 


Moskwa. 11 marca. (Tel. G. 
P) Fr.nze ogłosił rozkaz, według 
którego przywrócone został” w ar- 
mji normalne stosunki, mia ow cie, 
że w w jsku przysługuje kompe- 
ten ji wyłącznie dowódcy i naczel- 

ixcm od.ziałów. Oznacza to ogra- 


ni zenie kompetencji decydujących 
d tychczas czynników, a mianowi- 
cie omisarzy p li'ycznych, którym 
otecnie pozostawiono tylko prawo 
inge encji w s>rawach volityczzych 
kierowniczych i  uświadamiania 
oddz a ów. 


Litwa zamierza zerwać z Watykanem. 


Powodem — zostawienie dje cezji Wileńskiej przy Polsce. 


Berlin, 11. marca. „Voss. Zeitung“ dc 
nosi z Kowna, że zawarcie konkordalu 
medzy Stolicą Avost. a Polską wywoła. 
ło wiclkie wrażenie na Litwie. ponieważ 
konkordat ten przyłącza Wilno do pol- 
skiej administracji kościelnej. W niedzie- 
lẹ ocbyły się w Kownie wielkie mantie 
stacie, klerowane przeciw Pclsce i Wa 
tykanowi.. Prasa kowieńska występujt 


ZNÓW aresztowana 


| przeciw Polsce ı Watykanowi. Na wie- 
| cach protestujących uchwalono żada 
| zerwania stosunków z Watykanem, wy. 
dałenia przedstawiciela papieskiego na 
Litwie i cdwołaną posta litewski:yo 
przy Watykanie. Fraxcja socj. wysunęła 
interpelację do rządu z zapvtanien. czy 
rząd uważa za właściwe dalsze padtrzy- 
mywamie sfosunków z Watykanem. 


Polaków na Litwib. 


Zarzucają im rzekomo szpiegostwo, 


Wiino, 11. marca. (Tel. G. P) 
Władze  litewske aresztowały ú 
Polaków pod zarzutem rzekomuza 
wywiadu na rzecz Polski, W licz- 


bie aresztowanych znajduje się 3 b 
oficerów armii ros... | serżant ar- 
mi lit. i 2 urzędników. Wszyscy 
staną przed sądem wojsk. 


Z ostatniej chwili 


Szajka bandytów napada na kcb aty 
a miwna publiczność puszcza ih wolno! 


Lwów, 12. marca. 


(h.) Wczoraj w nocy zaszedł w' 


naszem miieście incydent rzucający 
smutne światlo na łatwowierność 
i rzechy można — niekarność na- 
szej publiczności w stosunku do or- 
ganów bezpieczeństwa: 

Od dłuższego czasu plagą Lwo- 
wa stali się nieuchwytni rabusie u- 
lIlezni. którzy niepokoili zwłaszcza 
przechodzące wieczorem kobiety, 
wyrywając im z rąk torebki z pe. 


` niądzini. — Aresztowano jako po. 


deirzanvch o te napady 2 młodych 


ludzi, których pono rozpoznała jed- 
na z osób obrabowanych. Jednak- 
Że pokazało się. że napastników 


w 
wypadek napadu rabunkowego: 
Do przechodzącej. ul. Winc. Pola 
Laury Schipper (ul. W. Pola 12) 
przystąpił około 9 wiecz. jakiś mła 
dzieniec, który wchodzącą do bra- 
| my zapytał „gdzie mieszka p. Za- 
! wadzki", 


zakomspirowanych w roli funkcjo- 
Stan taki — mówi korcs- 


mit mający wysadzić w powietrze 


musi być węcej. gdyż oto wczoraj | 
nocy zaszedł nowy oburzalący , 


poczem nagle rzucił się ' 


S.r. 3 


| na nia przycisnał za gardło do 
("ściany i wyrwał torebkę z ręki, po 
czem zaczął Uciekać, 
Na krzyk navadnięteż zrobiło się zbie- 
gowisko. Uciekający wpadi do domu pod 
| 1.8. gdzie skrył się na schodach «bok 
strychu. Zawałany stróż ściągmął go 
stamtad, Odebrano torebkę 1 zawiado- 
miono policig. Zanim jednakże zdąży! ta- 
acjść posterunkowy — a trwało to za- 
ledwie parę minut — bandycki osobnik 
, odegrał naprędce zręczną komedię: 7a- 
czał łkać. mówiąc, że jest głodny i że 


, czyn ów popełnił po raz pierwszy w ży» 


ciu. Publiczność łatwowierna dała się 
wziszvć. „Biedaka* puszczono zaraz, 
a nawet fakieś kobiety obdarowały go 
kilku złotemi. „Nieszczęśnik* odszedł, 
zakrywaiąc twarz ręką. Czy płakał? 
Watpłiwe, Prawdapodchnie raczej śmiał 
się z naiwnych, których tak łatwo wy- 
wiódł w pols. 

Dla ostrzeżenia podajemy jego po- 
wierzchowny apis. Jes: to oscbnik mio- 
dy, twarzy wcale inteligentnej, sz zupły, 
wygotony. w ciemnym raglanie i DOpier 
latwch kamaszach. 

Fakt opisany świadczy, że w mieście 
naszem istnieje nie jeden bandyta, rabu- 
jacv kobiety, 'ecz cała szaika, Tembar- 
dziej publiczność powinna popierać go- 
dne uznana wvsiłki policii. me zaś lek- 
kamyśtnie noraliżawać ie niewczesną lie 
tościa, na której źle wychodzi... 

RER" 


Porażka nrezydenfa 
Cooligden. 


Nowy Jork, 11 marca. Prez 
Cool dg ponó»ł? wczoraj w Se. 
nace purwsza 'orażkę. S*nat bo- 
wiem odrzucił 41 głosami pzeciw- 
39 w iossk o zatwierdzenie Wa- 

ogo na stanowisko gen. proku- 

atora. Pierwsze glosowanie d ło 

sezultat 40 przeciw 40, Gdyby wi- 

ceprezydent Dav s tyt obecny na 

posicdzenir, uniknięto b porażk. 
——— pna 

CO RADEK RADZI POLSCE? 

Moskwa. 11. marca. (Tel. G. P.) Ra- 
dek na szpaltach „Prawdy* porusza 
sprawe xtanic polskich. Na wstępie pod- 
kreśla. że Sowiety uważają kwestię 
pakiu ewarancvinego za małoznaczącą i 
że raczej należy w ten: dopatrywać się 
braku wiary państw zachodnich w wy- 
konalność traktatu wersalskiego. Pod- 
kreślajac ideologię polityki zagranicznej 
Z. S. S R. iako bezspornie pokoiową (?) 
Radek radzi Polsce dobrze zastanowić 
się nad meżyciowemi obzenie stosurnkarm 
polsko-sowieakiemi i popełnione „błędy” 
naprawić. Obecne stanowisko Niemiec 
jest zdaniem Radka odpowiedzią na po- 
ską kombinacię z roku 1923 zmierzają- 
cą do przyłączema Wschodnich Prus i 
zatoki kurońskiej du Polski Artykuł koń- 
czy Radek podkreśleniem, że Rosja całe- 
mu temu „szumowi* dookoła sprawy 
granie polskich nie nadaje powuażniejsze- 


go znaczenia. 
łaa 


REICHSBANK PĘCZNIEJE OD 
DOLARÓW. 

N. York, 11 marca. (Tel. G. P.) 
Federal  Reservy Bamk wysłał 
wczoraj do Reichsbanku w Berlinie 
dwa į pół miljona dolarów, w zło- 
cie. Suma ta jest częścią transportu 
złota zakupionego przez Reichs: 


hank. 
o 


DLACZEGO ODROCZONO 12.000 
PROCESÓW? 

Berlin. 11. marca. (Tel. G. P.) 
Berliński korespond. -Daily Mail“ 
demos, że w Niemczech odroczono 
12.000 procesów o zdradę stanu, 
ponieważ w kołach rządowych ©- 
bawiają się, Że procesy te mogłyby 
rzucić jaskrawe Światło na przygo» 
towania wojenne Niemiec. Biuro 
Wolfa zaanacza. że doniesienie to 
nieodpowiadą prawdzie, 


— {jme 


sv « 


nadzwyczajną 
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„GAZETA PORANNA“ 


z dnia 13. marca 1925. 


LJ 


Nr. 7359 


Sprawy polityczne. 


Pod wrażeniem niebez- 
pieczeństwa. 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11, marca. 

Dzisiaj, kiedy wiadomośc nad- 
chodzące z Paryża, pozwalają ży- 
wić nadzieję, że Francja zgodnie ze 
swym interesem i z przymierzgm 
francusko-polskiem, da należytą Od- 
prawę  bezczelnym  uroszczeniom 
niemieckim, które zmierzają do 0- 
balenia Traktatu Wersalskiego, do 
czwartego rozbioru Polski i do za- 
atakowania Francji na - fromcie 
wschodnim. — dzisiaj tedy może- 
my w Sspokojniejszej ocenie położe- 
nia baczniej przyjrzeć się, w jaki 
sposób opinia publczna za pośred- 
nictwem stronnictw politycznych 
zareagowała na niebezpieczeństwo. 

Intensywność. a zwłaszcza Spo: 
sób tego zareagowania były obja- 
wami wysoce dodatn'mi i pociesza- 
iącymi. Nie trzeba przecież zapomi- 
nać, że była chwila. kiedy mimo ca- 
ła naszą ufność w lojalność Francji. 
jako sprzymierzeńca. i w jej rozum 
molityczny, oraz instynkt samo- 
zachowawczy. nie byliśmy pewni. 
czy odpowiedź rzadu parysk ego na 
propozycje p. von Hoescha zupełnie 
nas zadowoli. Wiedzićjiśmv. że po- 
lityką francuska nie k'eruie już nie- 
ugięty germanofob. p. Poincarć. że 
wpływy germanofilskie pana Caii- 
fux rosną i że echa neszczesnej 
mowy p. Chamberlaina musiały jed: 
nak nad Sekwaną wywrzeć pewne 
wrażenie, 

W takim momencie społeczeń- 
stwo polskie zrozumiało n'ebezpie- 
czefistwo. Prasa wszystkich odcieni 
w poczuciu doniosłości chwili. z 
solidarnością dała 
wyraz niezłomnej woli narodu e- 
nergicznego przecwstawienia się 
zakusom pruskim. Taka np. „Gaze: 
ta Warszawska”. organ narodowej 
demokracji. w. której programie fran- 
kofilizm stanowi podstawę polityki 
zagranioznej. nie wahała się jednak 
oświadczyć bez ogródek. że przyję- 


cie propozycii niemieckich przez 
Francie, musiałoby pociągnąć za 


sobą w Polsce rewizje sofuszu z 
Francią i wogóle rewizje stosunku 
naszego do tego Państwa. Oznacza 
to podporządkowanie bez zastrze- 
żeń programı partyjnego interesom 
państwowym. Wogóle zaś prasa 
polska wysunęła na pierwsze meji- 
sre to groźne niebezpieczeństwo na: 
rodowe. odsiwając na dalszy plan 
liczne akinalne sprawy. stanowiące 
przediniot waśni partvjnych. 

Podobna jednomyślność przeja: 
wiła se i na terenie seimowwym. 
Mocne owiadczenie premiera Grab- 
skiera, które wywołało burzliwe n- 
klaski na wszystkich ławach poi- 
Skich. było odpow'edzia na wspól- 
ną interpelacię wszystkich stron- 
niotw polskich (bo komunistów niz- 
ma oczywiśce porzodu do nich T- 
czyć), oraz — rzecz charakterystv= 
czna — Koła żydowskiego. Smutne 
tylko, że groźbę niemieckiego „Drang 
mach Osten" lepiej zrozumiei ży- 
dz” niż przedstawiciele mniejszości 
słowiańskich. zamieszkujących Pol- 
skę.,. > 

Wspólna jednak akcia prawicy i 


Trocki wróci do władzy. 


Kalenin i Kameniew odwiedzą b. dyktatora. — Na zmianę 
wpłynęło zachowanie się wielu członków „Cika“. 


(Tełefonemat wł. „Gazety. Porannef). 


Pogranicze sow., 11 marca. 

Z Moskwy donoszą: Wszech- 
rosy,ski „starosta“ Kalenin ma 
w fowrotnej drodze z Tyflisu od- 
wiedzić razem z członkiem rządu 
Kamenieweni „chorego* Trockiego. 
Ofcja nie wizytę tę tłumaczą wzglę- 
dami koleżeństwa i motywami oso- 
bistymi, faktycznie jednak — jak 
utrzymują w kołach poinformowa- 
nych — idzie w tym wypadku o 
nową próbę pogodzenia się rządu mo. 
skiewskie go z obalonym dyktatorem. 
Kalenin jest zwolennikiem powrotu 
Trocki go do pracy kierowniczej 
w szeregach sowi:ckich. Odrzuce ie 
przez Trockiego propozycji rządo- 
wej w sprawie zajęca przezeń 
starowiska posła sowieckiego w 


Tokio wskazuje — zdaniem kół 
rządowych na to, że Trocki żywi 
jeszcze nadzieję co do powrotu do 
władzy w najbliższej przeszłcści 
i to na arenie moskiewskiej. Twier- 
dzą, że do nowej próby „nawróce- 
nia“ Trockiego miało się również 
przyczyn ć stanowisko wielu człon- 
ków „Cisa*, którzy w toku obrad 
zjazdu tyfliskiego chcć nieoficjalnie, 
lecz w formie stanowczej wypowie» 
dzieli się za ustępstwami na rzecz 
„trock zmu* oraz zażegnaniem roz- 
łamu drogą porozumienia się z Troc- 
kim za wszelką cerę. Mówią, że tej 
misji właśnie podjął się sam Ka- 
lenin, który w ciągu całego prze- 
biegu walki dwu obozów zacho- 
wywał pozycję neutralną. 


Zhrojny napad na bank. 


liczny oddział powstańców wtargnął w Słucku do banku. — 
Krwawa walka z czekistami. — Zabici i ranni. 


(Teiefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 11 marca. 


Z Słucka (na Białorusi sow.) 
denoszą: D k nano zbrojnego na- 
padu ra mej.cową flję pafństwo- 
w:go banku sowieckiego. Liczny 
udał po-siańców otoczył duży 
gnach b ku i wtargn wszy do 
środka  sterrozorywał wszystkich 
urzędrików i interesertow, któryc 
powiązan . Gdy przy:*ąbviono do 
gr bieży, na ratunek banku przy- 


był oćdział czekistów. Powsłała 
formalna krwawa btwa, ofiar pa- 
dło z obu stron dużo. Mięczy in: 
zabito naczelnika miejscowej czre» 
zwyczajki Cimanowa. Walka to- 
czyła się kilka godzin. Dopiero ro 
wyczerpa iu wszystkich naboji u 
powstańców, czekiś i zdołal wtar- 
gnąć do więirza oraz aresztowić 
sprawców napadu. 


sowiety fabrykują „polskich szpiegów”. 
Rozstrzelanie b. «ficera armji carskiej Grigorjewa. — Miaf wal- 


czyć w armji Bałachowicza, potem szpiegował (?) na rzecz Polski. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Pogranicze sow., 11 marca. 

Z Mińska donoszą: Odbyła się 
tu głośna sprawa b. oficera aruji 
carskiej Grigorjewa, oskarżonego 
o szpiegostwo na rzecz Polski (?). 
Wed e danych aitu oskarżenia Gri- 
sorjew walczył w szeregach armji 
B łachowicza po stronie polskiej, a 
różni j tędąc w Warszawie, urządził 


z okazji przyjazdu do Polski marsz. 
ka Focha d. monstrację w imieniu na- 
rodu białoruskiego. Następnie Grigor- 
jew rzekomo miał być wydelegowany 
przez władze polskie ra terytorjum 
sowieckie w celach szpiegow kich. 
Grigorjewa skazano na karę Śmier:i 
przez rozstrzelanie, 


Inserujcie w „Gazecie Porannej.* 


lewicy. popierająca owocną a cięż- 
ką prace min. Skrzyńskiego zagra- 
nicą, jest objawem w całej pełni 
dodatnim. bo świadczącym o ol: 
brzymim  postępe poczucia pań- 
stwowcego wśród naszych stron- 
nictw, Nie tak dawne to przecież 
czasy, kiedy ministra Spraw zagra- 
nicznych, borykającego się z dyplo- 
matam obcymi w walce o naiży- 
wotniejsze interesy Polski, popiera- 
ła dana partja zależnie od tego, czy 
był on prawicowcem, czy lewicow- 
cem. Rezultatem tego był spadek 
naszej powagi zagranicą i ciągłe 
kięski dyplomatyczne. Na argumen- 
ty bowiem naszego przedstawiciela, 
nieprzychylni, a nawet przyjaźni 
nam mężowie stanu mieli odpo- 
wiedź: „To jest Pańskie zdanie; ale 


|w Polsce wielu się z Panem nie 


zgadza“, W ten sposób zrażaliśmy 
sobie przviaciół, a niechętnym da- 
waliśmy do ręki doskonały atut 
przeciwko naszym postulatom. 

Dzisiaj gorszące te stosiimki zda- 
ją się należeć do przeszłości. Min. 
Skrzyńsk, broniąc naszych praw w 
Genewie, wie sam i może to głośno 
wszystkimi oświadazyć, że ma za 
sobą całą opinię polską, która soli- 
darnie go popiera. 

Kierując niejednokrotnie pod ad- 
iesem naszych- stronnictw sejmo- 
wych słowa słusznej krytyki, nie 
przemulczaimy jednak momentów, 
gdy postędowane tych stronnictw 
zasługuje pa prawdziwe uznanie, 

Varsovłensis. 


„Polska karmicielką Zì- 
granicy. 


28 wagonów drobju dla Austrji, — 
42 wagony Świń dla Niemiec, — 
Niezliczone transp. bydła rogatego. 
(Korespondencja własna „Gazety Por.) 
Przemyśl, 11. marca, 

Onegdaj przejedża! przez Prze- 
myśl większy transport żywnościo« 
wy dla zagranicy. Wysyłalją go 
wschodnie powiaty Małomolski. 

W pierwszym rzędzie zatrzyma* 
ło się tu na popas 28 wagonów. 
kur itp, żywego drobiu, przeznaczo- 
nego dla Austrii. Następnie nadje- 
chal cały garnitur ciężarowy, ti. 43 
wazony żywej nierogacizny, prze 
zqaczonej dla Niemiec, Transport 
również karmiono w Przemyślu. 

Rówmież pewua ilość wagonów 
mieściła bydło rogate, przeznaczone 
da zagranicy. 

Dalsze wieksze transporty dla 


zagranicy nadejdą — jak twierdzą 
— w dnach najbliższych. 
Wpłynie to riewatpliwłe na 


zwyżkę cen u nas — jakie zaś e- 
kwiwalenty ponosi ogół obywateli 
za tę ofiarę — niewfiadomo. Że zy- 
skuje tu wyłącznie eksporter pa- 
skarz — oddając Państwu tylko o- 
kruchy swych zysków, że zyskuje 
tu cała czereda pośredników į drob- 
nych handlarzy — to rzecz pewna. 

W zamian za wywiezienie setek 
wagonów arykułów codziennej po- 
trzeby. otrzymamy setki wagonów 
uksusowych towarów  galanteryj- 
nych. perium, 
drogich win itp. zagranicznych ar- 
tykułów, które maja być rekompen- 
satą za poniestone oflary. 
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Przy tej sposobności chciałbym 
zwrócić wwagę ogółu na jeden cie- 
kawy moment. Otóż w  Tubryce 
eksportu poważną pozycję staqowt 
dział drobiu i jaj, Jeszcze przed 
wojna wysyłała Małopolska do 
Wiednia i Niemiec (i wogóle ma Za- 
chód) olbrzymie masy bydła, nte- 
rogacizny i drobiu. Sam eksport 
iaj i drobiu przewyższał 16-krotnie 
eksport bydła i młerogacizny. Dział 
więc drobiowy przy należytej, ra- 
ejomaltej gospodarce może stanowić 
jeden z najbogatszych eksportów 
potskich. Jednakowoż ani Rząd, ani 
powołane do tego instytucje nie 
zgoła nie robią dla rozwinłęcia tel 
istnej kopalni polskiego złota. Przed 
woma istniały towarzystwa chowit 
drobin (we Lwowie przy Akademii 
Weterynarii), które wydawały wła- 
sne czasopisma, urządzały wysta- 
wy. a będąc subwepcjonowapne 
przez Wydział Krajowy, udzielaty 
subwencji I wszelkiej pomocy tak w. 
naturze, iak i w gotówce (premie 
za okazy) poszczególnym hodow- 
com. To też stan rasowego drobiu I 
jego hodowla rozwinęły sę w o- 
statnich latach przedwojennych 
wspaniale, 

Dzisiejszy poziom hodowli dro+ 
biu w porównaniu z ptzedwojen- 
nym znacznie się obniżył, a że jest 
to jedna z naitardziej popłacających 
się gałęzi gospodarstwa. dowodzi 
fakt. że w tak wysako uprzemysło* 
womych kraiach. jak Dania. Anglia. 
Ameryka, Francja, istnieje bardzo 
wiele zakładów. produkujących ros 


„cznie dziesiątki i setki tysięcy sztuk 


różkeca drobiu Wntg. 


jedwabnych materti, 


` 
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Z dnia. 


BOILSZEWIZM BIALY A CZERWONY. 


Lwów, 12. marza. 

Onegdaj ciężkie grudy ziemi padły 
na mogiłę śp. Martyniaka. Lzy osieraco- 
nej rodziny, oficjainy udzial w pogrzebie 
towarzyszy pracy zmarłego i dyrexcii 
przedsiębiorstwa, w którego służbie ży- 
cie jego znalażło tak strasziiwy kres, 
requiescąt in pace duchowieństwa — i 
oto skończył się ostatni alkt dramatu jed- 
nostki szarej, niepazocnej, której imię 
dostało się do wiadomości ogółu tylku 
z powodu niezwykle tragicznych okoli- 
czirości, aby utonąć napowrót w tej fali 
aktualności, która je ma chwilę wyrzu- 
ciła na powierzchnię. 

I niejnaczej, ku zadowoleniu czynni- 
ków, którym inna interpretacja sprawy 
może być memiła i niewygodna, odnio- 
sla się do tego faktu pewna część prasy 
lwuwskiej, zaliczając go do rzędu tych 
nieszczęśliwych, przez nikogo nie zawi- 
nionych wypadków, których codzień tyle 
notuje kronika policyjna. 

A jednak od trumny Martyniaka idzie 
inna wymowa, wymowa, której zdrowo 
myślącemu społeczeństwu lekceważyć 
mie wolno, jak niemniej nie powinną się 
pozwolić, aby rozebrzmiała ona jedynie 
w prasje radykalnej, która może nazwie 
skiem Mawtyniaka wzbogacić sztandar, 
pod którym idzie na zagładę burżuazyj: 
nego ustroju. 

Niesumienna spekulacia, wyzvskująca 
pracowników aż po kres ich sił, bez troski 
o stwarzemie im ludzkich warunków pra- 
cy, spychająca ich w niehygieniczne podłe 
nery luh iekceważąca bezpieczeństwa 
ich życia, jak to miało miejsce w wy- 
padku śp. Martymaka to lepszy 
sprzymierzeniec hord czerwonych, anie 
żeli płat agiiatorzy komunizmu. 

Zarównu ustawa, jak i opinia publicz- 
na winny zwalczać najostrzejszy:ni Środ- 
kami ten biały bołszew:zm, gdziekolwiek 
on się objawi, u obowiązkiem prasy, 
spełniającej sumiennie swe zadanie, jest 
pomagać w tej pożytecznej pracy — uja- 
wniać i należvcie naświetlać padobne 
fakty, bez ogladania się na to. czy do- 
tyczą one większych czy mniejszych 
potentatów fortuny.. K. 


0 
SOWJECKIE ZAMÓWIENIA 
W ŁQDZI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. marca. (Z.) Ko- 
respondent Wasz dowiaduje się, że 
zamówienia Wniesztargu w Lodzi 
wynoszą 350 tys, dolarów. Dosta- 
wa ma nastąpić do 12 dni. Sowiety 
płacą 25 proc. dolarami gotówka, 
50 proc. przekazami na Londyn i 
Berlin. a 25 proc. wekslami so- 
wieckiemj. 


„GAZETA PORANNA" 


Z dnia 13, marca 1925. 


Tomas- Garrigue Masaryk, 
prezydent republiki czecho-słowackiej, 


którego 75-lecie urodzin uroczyście obchodziła nietylko Czecho-Słowacja, 1ecz 
wogółe cary Świat cywiliżowany, oddając hołd zastugom wielkiego polityka 1 my- 
śliciela. 


Czerwonoarmiejcy w obronie religji, 


(Telefecnem od naszego korespondenta). 


Pogranicze sow.. 11. marca. 

Z Orenburga donoszą: W tutej- 
szej załodze woiskowej wybuchł 
hunt na tle wystąpienia czerwono- 
armiejców w obronie religii przed 
atakamj komunistów. Gdy przy- 
słani do koszar „ośwłatowi'* refe- 
renci„zaczęli swe bluźnierstwa. obu- 
rzeni czerwonoarmiejcy, zwłaszcza 


| 


należący de „starowierców”, rzucili 
sę na nich, Powstała gwałtowna 
walka, raniono ciężko „politruka* 
(kierownika politycznego tego pul- 
ku), oraz zabito sekretarza „jaczej- 
ki“ komunistycznej. Wezwany 
przez komunistów na pomoc od- 
dzial wojskowy, dowiedziawszy 
się o powodzie rozruchów, odmó- 
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Proszę o gios?! 


„GRZECZNOŚĆ" KONDUKTORÓW 
M. K. E. 


Lwów, 12. marca. 


Do mmenmegn już wieńca uprzejmości 
| kcnduktorów tramwaijowych pozwolę sa 
bie dła użytku Zarządu M. K. E. dorzu- 
cić jeszcze dwa kwiatuszki, osobiście 
uszczknięte na tej niwie. 

Dnia 2. hm. jecnałam o godz. 4 popoł. 
tramwajem 7. Gdy chciałam wysiąść na 
przestanku i w tym celu zaczęłam się 
przeciskać przez gęsto  napełniającą 
tramwaj publiczność, kand. wozu Nr. 136, 
zamiast dopomódz mi w tem usiłowaniu, 
pchnął mnie z takim impetem, że zato- 
czyłąm się na ławkę i tylko gęsta ob- 
sada tramwaju uchroniła mnię przed u- 
padkiem. 

Puściłam ten wypadek płazem, przy- 
pisując go zbyt wielkiej energii pana 
konduktora. Jednakowoż snać jestem u 
niego w stałej niełasce, gdyż parę dm 
temu natrafiwszy znowu na iego „re- 
jon", zostałam jeszcze brutainiej połrak- 
towana. Mianowicie ten sam pan konduk- 
tor, gdy mma wręczyłam, płacąc za bilet, 
złoty, widocznie tak się roirytował, że 
musi wydać resztę, iż zamiast przytę- 
tym zwyczajem dać mi tę resztę do rę- 
ki, rzucił mi ją pod nogi. Na mcją uwagę, 
że w ten sposób reszty się nie wydaje f 
żądanie, aby mi ją dał do ręki, pan kon- 
duktor cGdpowiedział: „podnieś se pani 
sama, ia tam nic mam na to czasu“, ca 
też inusiałam uczynić, 

Pozwaiam sobie zapytać Zarząd M 
K. E., czy takie postępowanie jest zgod: 
ne z instrukciami służbowemi? 


Pasażerka tramwałowa. 


wil użycia broni. Dopiero po przy- 
byciu pancerników i licznych od- 
działów jazdy zdołano rozbroić zre 
woltowanych czerwonoarmiejców, 
Oczekiwane jest rozwiązanie tege 
pułku. ; 

Rówmocześnie donoszą z Irkucka 
o buncie wśród więźniów mpofitycz* 
nych na tle okropnezo pastwienia 
Się „naczalstwa”* nad uwięzionym. 
W czasje uśmierzania bimtu ciężka 
raniono i zabito 8 więźn'ów, 

W Leningradzie rozstrzelano 4 
oficerów armji czerwonej. Odgry* 
wali oni ieszcze niedawno wybitną 
rolę w kierownictwie stołecznej 
załogi wojskowej, a stracenie ich 
znajduje się w zwiazku z wykry- 
cem iakiegoś tajemniczego „spisku 
antyrządowego", 
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Fejleton „Gazety Por." z 13 marca 1925 


Gawędy. 


I tacy bywają... 


Konie ruszyły. jak s alone, Piotr 
wygodnie rozsiadł się na kożle, 
przez usta pana Czesława przem- 
knął ledwie widzialny uśmiech iro- 
niczny, 

W tłumie idącym z przeciwnej 
s'rony, zapanowała panika. Wszyst- 
ko, co tyłko nie zdołało uciec ska- 
kało w wodę: spokojna przed chwiłą 
szyba stawu, zabarwiła się pływa- 
jącymi po niej ołtarzykami i cho- 
rą:wiami. Na szczęście nikt nie 
przypłacił fantaz i pana Czesława 
życiem, ile jednak kosztowało go 
„spopularyzowanie* twierdzenia, że 


to młode konie, spłoszywszy się, 


wpadły w sam Środek procesii, do 
tego nie przyznał si: nigfy. 
Innym razem na owej historycz- 


nej grobli, rozegrała się scena row- 
nie awanturnicza. 

— Panie Bolesławie, pozwolił 
pan sprawnikowi p.lować na na- 
szym stawie? — pytał pan Czesław 
zarządcy. 

— Nic o tem nie wiem — od- 
parł zagadnięty. — Naczelnik po- 
wiatu zresztą nie zwykł prosić o 
pozwolenie. 

— Ha, zobaczymy, jak mu to 
smakować bzd ie... Chłopcy ! — za- 
wołał wchodząc do |Iredensu — 
galopem ładować strzelby. Pan 
rządca doniósł mi, że pyszne sta- 
do kaczek spadło na staw Jedziemy! 

Przed ganek zaszły niebawem 
dwa wózki: pan Czesław w towa- 
rzystwie d iesięciu zwinnych kozacz- 
ków dworskich ruszył na groblę, 
gdzie ustawiwszy swoją armję i wy- 
pattzywszy Sprawnika na łodzi, za- 
komenderowal: 

— Walić woczerety! a górą — 
dodał ciszej — nie postrzelić ka- 
czora w mun urze! 

Chłopcom nawykłym do pańskich 
figłów nie trzeba było ro. kazu pow- 
tarzać dwa razy. Gruchnęła salwa, 


a sprawnik widząc, że jego roz- 
paczliwe wołania i wymachiwania 
czapką nie wywierają najmniejszego 
wrażenia, przeżegnał się pobożnie, 
wezwał na pomoc wszystkich Świę- 
tych męczenników i dał z łodzi 
nurka do wody, w której znikał 
następnie z głową, ile razy usłyszał 
z grobli komendę nowej salwy. 

Wreszcie i ran Czesław uznał, 
że należy zaprzestać zabawy, a zo- 
baczywszy niby to przypadk em 
wodą ociekające, przerażone oblicze 
naczelnika powiatu, zawołał : 

— Hola, hola, chłopcy, nie 
strzelać! Toż tam pan sprawnik ką- 
pie się w oczeretach.. Bój się pan 
Boga, jak można nie zawiadomiwszy 
mnie na stiw się puszczać ? Kaczki 
co p awda nie upolowa:em, ale mo- 
głem pana zupełnie mimowolnie po- 
turbować śrutem. Proszę do dworu 
na rozgrze« kę... Chłopcy! pomóżcie 
panu sprawn:kowi wydostać się na 
brzeg !.. Bodaj pana! 
myślność nie do darowania, a ja 
miałbym na sumieniu pańskie ka- 
lectwo, a może i życe. 

Skoczył na powitanie gramolą- 


Toż lekko- 


go brała, czuł bowiem dobrze ukar- 
towaną z góry komedie, narażającą 
go na żarty i złośliw uśmiechy, 
O, pan sprawnik ze strzelbą, 
więc to było rolowańko? Jakże 
mocno żałuję, żem panu stadko wy- 
płoszył.. Ale, ale, na pamiątkę dzi- 
si:jszej awantury, dla mnie tak nie- 
wypowiedzianie przykrej, służę panu 
moją strzelbą, przednia marka! Zrób 
mi pan tę przyjemność i zaszczyt.. 
Chłopcy, do domu! Ja sam pana 
sprawnika, kochanego mego gośc a 
przywiozę... 

Chłopcy, wyćwiczeni umieli trzy- 
mać języki za zębami; strzelba i bu. 
telczynu przedniego wina na roz- 
grzewkę, załagodziły awanturę, lecz 
Sprawnik wyrzekł się raz na zawsze 
urządzania w majątku pana Czesła- 
wa polowań na własną rękę. 

Nauczka nie p.szła w las. 


cego się z wody sprawnika, który 
u miechał się słodko, choć pasja 

KONIEC. 
i 


Michał Rolle. 
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Listy z południa. 


W ogrodzie Mamunja. 


Pean ku czci Cie Gen Transatlanti- 
que. — Czerwony pałac i zielone oto- 
czenie. — Smutny wielbłąd w kiera- 
cie. — Egzotyka wnętrza. — Marze- 
nia wśród kłębów dymu marokań- 
skiego papierosa. 
(Korespondencja własna „Gaz. Por."). 
Marakęsz, w niarcu. 


Genera ne Towarzystwo Trans- 
atlantyckie powinno stanowczo 
otworzyć kurs poglądowy dla na- 
szych domorosłych właścicieli hc- 
teii, pensjonatów i t. d, jak rów- 
uież dla działaczy turystycznych — 
krótki kurs turystyki. 

Przypuszczam, że bardzoby się 
przydał! 


Umiało ono bowiem tak wy- 
zyskać ca'e piękno przyrodzone 
kraju, iż doprawdy trudno sobie 
wymarzyć idealnie; szą organizację 
wycieczek. Wprost z wygodnego 
auta wysiada się n. p. w przecu- 
dnym ogrodzie palmowym, ogro- 
dzie zwanym przez mie, scowych 
„Mamunja“. 

Przetarłszy oczy z pyłu po kil- 
kuset przebytych kilometrach wi- 
dzi się przed sobą wspaniały, sty- 
lowy pałac wschodni z calym je- 
dnak komfortem nowoczesnym. 
I mogę zapewnić wszystkich, naj- 
zaciekiejszych wrogów cywilizacji 
na tle pejsażu pierwotnego, że nic 
na tem koloryt loka'ny nie traci, 
Podłużny gmach z czerwonego cio- 
su rozpostarł płaski swój dack 
pod nieskazitelnie niebieskiem nie- 
bem. Otacza go park wspaniały, 
prawdziwy  cgród m rzenie. 
Przeważają naturalnie palmy, dłu- 
giemi liśćmi pieśzcząc karłowate 
cytryny i szumiące bez ustanku 
oliwki. Cieniste aleje bhambusowe 
prowadzą w głąb chłodną, kędy 
drzem e cicho i samo.nie biała ka- 
pliczka muzułmańska. Wilgotne o- 
ko sadzawki obsindły słodkie ka- 
sztany i tamarysz::', obok się rozpie- 
ra rozłożysia sykomora, a ku niej 
niby żółto nakrapiane służki biegną 
rzędem mandarynki, Owdzie znowu 
pachnje słodko magnolja, otoczona 
różowemi liśćmi kwitnących jablo- 
ni. Wokół ccho, wonno, ciepła 
i zielono, Ach, jaka cudna soczy- 
sta zieleń! I to wszysiko w poło- 
wie stycznia... 

Obrazu dopełnia wielbłąd obra- 
cający na dziedzińcu kierat studni, 
Posłusznie chodzi w kó ko, a twar- 
dy zaprzęg wyciera mu chude bo- 
ki. Jeno od czasu do czasu zwra- 
ca na nas swe duże, dobre, wil- 
gotne oczy i patrzy smutnie, jakby 
wspominając zamierzchłe, dał:kie 
wyprawy dziki h, zuchwałych Ber- 
berów w piasczystej ojczyżnie swej 
Saharze. 

Ale Sahara za górami, Dzielą 
ja od nas lodowce Atlasu. 

Wchodzimy do wnętrza hotelu 
transatlantyckiego. Nowe cuda: oto 
pominąwszy w kącie budkę telefo- 
niczną i biuro hotelowe, jesteśmy 
przeniesieni nagle do jakiegoś pa- 
łacu Baszy. Stopy głaszczą usłuż- 
nie miękkie, tęczowe dywany, ŚCia- 
ny, całe z drzewa różanego i ce- 
dru, obsiadły wzorzyste poduszki 
marokańskie. Z sufitów sklepionych 
mosiężne zwieszają się Świeczniki, 
wszędzie rzeźby, mozaiki, napisy 
2 koranu, jednem słowem wszyst- 
zo, ce zna i stesuje mautytańska 
sztuka,” 

w świecznikach 


tych lśnią 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 13. marca 1925. 


Uitimatum strajkujących alumnów. 


Lwów, 12, marca. 

(W) W memoriale wręczonym 
rektorowi Seminarjum duchowne- 
go w Przemyślu przez alumnów |. 
i IL roku Umieszczono następujące 
postulaty: .Jako przyszli księża, 
występujący w obronie praw gr. 
sat. Cerkwi, a osobno we własnej 
oświadczamy, że: 1) wprowadzenie 
ogólnego celibatu w przemysk'em 
Seminarjum duchownem, sprzeciwia 
się uchwałom Synodu lwowskiego 
Z r. 1891 i woli ogółu duchowief- 
stwa į narodu ukraińskiego, a przy- 
czynia się również do osłabienia 
religii katolickiej w narodze na- 
szym; 2) wprowadzenie ogólnego 
celatu obecnie, gdy my już stra 
cili dwa względnie jeden rok czasu. 
jest dla nas wielką krzywdą. gdyż 
może to przyczynić słę do tego(?), 
że stracimy możność studjowania 
w innych zakładach naukowych. a 
nawet do zwichnięcia całego życia 
przyszłego(!). Przy wstąpieniu na 
teologię, nie słyszeliśmy nie o po- 
wszechnym celibacie. Zdarzały się 
wypadki, że przy elekcji niektórzy 
kandydaci deklarowali się wyje- 


| chać na wyższe studia do Rzymu 
lub Wiednia w przekońaniu, że 
wyszle się ich tam zaraz z począt 
kiem pierwszego roku, co władza 
duchowna przyjęła jako ich dekla- 
racię na celibat. Obecnie jednak 
decydować się na to, przeciw cze 
mu występuje głos sumienia — nie 
możemy. Pragniemy być dobrymi 
ksikżmi i wiemy, że będziemy ta- 
kimi, o ile pozostawi się nam nadal 
wolę wyboru; 3) celem obrony 
praw Cerkwi i naszych, z dnem 
dzisiejszym wszyscy kierycy I. i Il, 
roku występują z Seminarium; 4) 
wrócimy w mury Seminarjum do: 
piero wówczas, gdy przywrócone 
zostaną prawa, uchwalone przez 
Synod Iwowski z r. 1891, zatwier- 
dzone przez Stolicę Apostolską i 
«dy przyjęci zostaną na dalsze stu. 
dja koledzy, którzy wystąpili z teo- 
logfi po proklamacji «ogólnego celi- 
batu, o ileby zamierzali przeldłużać 
te studja“. 

Dotychczas strajkujący, którzy 
opuścili już mury Seminarjum, nie 
otrzymali żadnej odpowiedzi ze sier 
kompetentnych. 


Jurko Tiutiumyk przygotowuje powstanie. 


Przestroga wątpliwej wartości. 


Lwów, 12 marca. 

(W) Wedle informacji „Diła* 
w os'atnich czasach na Wołyniu 
i Polesiu, wcgóle wzdłuż granicy 
bolszewickiej, sz rzą się mniej lub 
więcej Senzacyjne i fan.astyczze 
wiadomości o «rmii Jurka Tiuiu 
nyka, która stoi rzekomo przygo- 
towa.a po drugiej stronie kordonu, 
ażeby dopomóc aktywnie tut<jsze- 
mu powstaniu i t. d. Po wsiach 
uwijaą się rozmaite indywidua na- 
wołujący do powstania, podają sę 
za emisarjuszy Tiutiu: yka i ob e- 
cują niesiworzone dobrodziejstwa. 


gdy pójdze się za ich hasłami. 
Pismo to przestrzega specjalnie 
włóścian, ażeby nie wierzyli tym 
t'ndiencyjnym pogłosiom (?) aj d- 
nak sama forma jaką wybrało robi 


wraż nie, że rozchodziło mu się 
raczej o |ozreklamowanie  tyc" 
„fant stycznych pogłosek* niż o 


ich unie z odliwienie, Wprostśmie- 
szne n. p. wygłąda przestroga pod 
ad etem kr swych włościan rus. 
kich, z których to ' ajmniej 99pr - 
cent, pisma tego iie tylko nie czy- 
t ło, ałe nawet nie wie o istnieniu 
jego. 


denzacyjne pogłoski o znalezieniu 
srebrnej zastawy carskiej w Warszawie. © 


(Teleionem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. marca. 


Kilka pism warszawskich poda- 
ło onegdaj wiadomość o wykryciu 
w piwnicy przy ul. Białołęckiej 
rzekomo srebrnej zastawy stołowej 
która miała być niegdyś własnością 
cara Mikołaja Il. Wiadomość ta 
a tyle jest prawdziwą, że istotnie 
policja kryminalna dokonała u nie- 


jakiego Abrama Jomisa rewizji i za- 
kwestionowała 11 sztuk srebrnych 
przyborów stołowych, które jed- 
nak nie posiadają iniciałów Miko- 
lajowskich. 

Jonisa, który oświadczył, że na- 
był io od niejakiego  Kielczyka, 
straconego za bandytyzm — pozo- 
stawiono na wolności, 


elektryczne gruszk, cóż to szko- 
dzi? Szczegół mniej ważny! 
Wszystkie pokoje, do najmniej- 
szego drobiazgu utrzymane w tym 
samym stylu: firanki, kolor Ścian, 
meble. A elektryczność, woda cie- 
pla, telefon i łazienka czynią ie 
miejsca piękne bardzo wygodnemi. 
Wszystkie wyżej wymienione: udo- 
godnienia nawet w Afryce mile są 
prawdziwemu Europejczykowi! 
Wszędzie kręci się siużba arab- 
Ska, bez szelestu, w miękkich pan- 
tofiach czekająca na skinienie, dys- 
kretna, Otwiera drzwi, 


odbiera * 


garderobę, usadza na poduszkach. 
podaje kawę — zawsze z głębo- 
kim pokłonem, ręke do ust przy- 
kładając. A u boku ich zwisające 
sztylety, nieraz bardzo cenne i an- 
tyczne, dodają jeszcze uroku miłej 
sieście w gościnie Transatlantiq €'u, 
czy też gdy zamkniemy oczy. ta 
dworze możnego władcy A abów, 
Loti, Farrere i cała egzotyczra li- 
teratura — przewija się przed o- 
czyma, w sinawych kłębkach dymu 
z oryginalnego marokańskiego pa- 
pierosa. 
Tadeusz M. Nittman. 


Nr. 7359 


Z przemysłu 


naftowego. 


„Czarna ręka" Standardi 
sgga W mury Lwowa... 


„Vacuum Oil Comp“. otwiera swoją Te- 
prezentację wc. Lwowie. — Będzie ta 
placówka „Standardu“, 


Lwów. 12. marca. 


Jak się ze żródła bardzo poważnego 
dowiddujemy, to „Vacuum Oi! Comp.“, pn 
siadająca swoją dyrekcję w Czechowi- 
cach, obok Dziedzic, ma w najbliższej 
przyszłości założyć we Lwowie swoją 
reprezentację z uprawnieniami dyrekcy!- 
nemi. 

„Vacuum Oil Comp.“ iest u nas — jak 
wiadomo — obok „Oleju Skalnego“ —- 
przedstawicielką interesów kapitału ame- 
rykańskiego. a w szczególności „Stan- 
dard Oil Comp.'. Ze względu na to, że 
Amerykanie bardzo forsownie pracują w 
Zagłebiu Bitkowskiem, Staudard zaś in- 
tenzvwnie się rozszerza, przeto przyjać 
można jako pewne, że utworzenie repre- 
zentacji „Vacuum“ jest dowodem, iż „Stan 
dard“ konsekwentnie zmierza po linii 
swej polityki do zagarnięcia coraz szer- 
szych wpływów w pclskim przemyśle 
naftowym. Że wybór padł na Lwów, któ- 
ry ira być siedzibą nowej reprezentacii, 
należy przyjąć z uznaniem, zwłaszcza, że 
Lwów dzięki swemu położeniu jest wv- 
marzonym ośrodkiem dla naczelnych pla 
ców :k przemysłu naftowego. 

Przedsiebiorczość „Standardu“. który 
w sprawach przemysłowych zbyt zimna 
rachuje i trzymając się zasady: self- 
contral. traktuje wszystko beznamiętnie 
jest odpowiedzią na sceptycyzm pew- 
nych sfer naftowych. które twierdzą, ż” 
eksploatacja naszych złóż roponośnych 


znajduje sie — obecnie — w stadjnwn 
wyczerpania. 
Bądźmy spokojni: Standard nie za- 


ryzvkowałby ani jednego dolara, gdyby 
vrie bvł przekonany o rentowności swych 
im westycji. 

FZ" emc. msi 


I Wiosna - Święta | 


Oto puszczają w pełni dziwnej zimy pęta, 
wraca rozkoszna wiosna, kwiecień, a w nim 
[święta. 


Z wiosną cała się zawsze cdmładza 
[przyroda, 


wtedy nawet babunia strol się, bo... 
[„młoda* l... 


trudno jednak wyjść — w futrze — na 
[wiosny spotkanief?... 


siuchajcie przeto rady panowie i panie: 
damskis płaszcze wiosenne | męskie raglany 


świeżo w wielkim wyborze znajdą wszel- 
[kie stany 


pod pięćdziesątym siódmym na Gródeckie] 
[w górze, 
u SCHEINERA Bernarda; dalej są na turze 
gęste płaszcze gumowe | gabardynowe, 
które ledwo przymierzysz, zapominasz 
mowę; 
potem różne materle - także z zagranicy — 
jak londyńzkie kamgarny, cacko dla ałicy; 
a co tn za bielizna, wykwintne ubrania !?... 


kiedy wejdziesz do sklepu, czar wzrok ci 
|przysłania, 

nie mówiąc o obuwiu na wiosnę i w leciel... 

Skoro więc Państwo adres Scheinera już 
[wiecie, 

to jeszcze głośny sygnał niech zagrzmi 
[z armaty: 


Jedyny SCHEINER daje na dogodne 
spłaty! .. 


I Wiosna - Święte 1 


Daj grosz na cele 


Tewarzystwa Szkołą bidowj, 


Nr. 7359 


Sprawy ruskie. 


DOKOŁA WALKI O RZĄDY 
W „NARODNYM DOMU. 


Lwów, 12 marca, 
Z dobrze poinformowanych kół 
ruskich dono zą nam: 
Wskutek ustąpienia radcy Liskc- 
wackiego ze staaowiska komisarza 


tządowego fundacji  „Narodnego 
Domu“, zadecydować ma Woe- 
wodztwo w dniach  najbliszych 


o osobie tegoż następcy. 

W łonie partji staroruskiej za- 
wrzała tymczasem gorąca na tle 
tem walka, grożąca rozbiciem całe, 
tej umiarkowanej partji. Mniejszość 
proponuje nie akiego p. Czerkaw- 
skiego, b. urzędnika jednego z Mi- 
nisterstw w Warszawie, większość 
natomiast ito reprezentowana przez 
najpoważniejsze w partji jednostki, 
chciałyby rządy fundacyjne złożyć 
w ręce osoby takiej, która powagą 
swoją pogodzićby mogła powaśnic- 
te dotąd odłamy partji, w szczegól- 
ności w ręce radcy sądu Tretiaka, 
Stawiając tę ostatnią propozycję 
powołuje się większość partji na 
to, że r. Tretiak już jako komisarz 
rządowy drugiej fundacji staroruskiej 
t. j}. „Stauropigji* doprowadził sto- 
sunki «ej instytucji do należytego po- 
rządku, pozyskał dozgodne; współ- 
pracy — zwalczające się tam dotąd 
rozmaite jednostki i odłamy partji 
i skupić zdołał około instytucji 
i partji swojej cały szereg poważ- 
nych ludzi, 

Popierając tę kandyda urę kie- 
ruje się tedy poważna większość 
partji tem, że skoro istnieje już kan- 
dydat w pracy dla partji wypróbo- 
wany i to taki, który dzięki swej 
wiedzy prawniczej uporządkować 
pot afi zawiłe sprawy fundacji, dzię- 
ķi zaś powadze wej przyczynić się 
do konsolidacji stosunków całej 
partji stargruskiej — nie na miejscu 
byłoby szukanie nowych ludzi czy 
bogów ! 

Tyle — nasze info macje ze 
strony staroruskiej. Od siebie do- 
dajemy, że w myśl informacji s ąd- 
inąd nas doszłej, sprawa komisarjatu 
rządowego „Domu  Narodnego* 
przedstawia się w Woj:zwództwie 
w ten sposób, iż poza radcą Tre- 
tiakiem inne kandydatury nie mają 
wielkich szans powodzenia, 


— |ir— 

LOSY UKRAIŃSKIEGO MINI- 
STRA WOJNY, 
Ponowna rozprawa przed sądem 
przysięgłych. 

Lwów, 12, marca. 


(W.) W kadencji "wrześniowej 
sądu przysięgłych we Lwowie, za- 
sądzony został b. minister wojny 
w rządzię Petruszewicza, dr. Jaro 
Sław Sełezinka za zbrodnię podbu- 
1zamia na karę dwuletniego cięż: 
kiego więztenia. ~ 

Wskutek zażalenja wniesionego 
przez obrońcę dra Głuszkiewicza, 
Najwyższy Trybunał na rozprawie 
odbytej 4, bm. zniósł ten wyrok 
f przekazał sprawę do ponownego 
rozpatrzenia, 

Oskarżanego który pozostaje na 
wolnej stopie za kaucją, zastępo” 
wał adwokat dr. Farasymiw ze 
Stryja, 
| | OO OE ||| cd 


bzytajcie Szczutka 


3 | 


„0AŻETA PORANNA” z dnia 13. marca 1925. 


2 fvcis prowincji, 


Kronika tatnopolska. 
(Od naszego koreSpomdenta.) 


Tarnopol, w marcn. 

(I) Chadecja rusza się w Tarnopolu. 
W niedzielę, 8. marca niedawno zdrzani- 
zowane w Tarropolu stronnictwo chrze- 
ścijańsko-demokratyczne zwołała wiec o 
bywatslski w sali magistratu. Zebrała 
się licznie miejscowa inteligencja urzęd: 
micza, warstwy mieszczańskie, *zemieśl- 
nicze itp. Przewodniczył zgromadzeniu 
inż. Mile, jako sekretarza powołano urz. 
kol. Schneidra, Referawali prof. uniw. 
Makarewicz i ks. Szydelski ze Lwowa 
Prof. Makarewicz roztoczył szerćki pro- 
gram stronnictwa w stosunku də naj- 
ważniejszych zagadnień państwowych. 
Omówił sprawę konkordatu z Watyka- 
nem — wspomniawszy o tendencjach 


wykazał słabe strony tych tendencji i 
oświadczył się kategorycznie za wzmoc- 
nieniem jedynej racjonalnej formy 4 rze- 
czypospolitej demokratycznej, w której 
należy tyiko znacznie rozszerzyć wła- 
dzę prezydenta Rzeczypospolitej. Zrzesze 
ne się inteligenoii w miastach, wzmec- 
niemie mieszczaństwa, rozbudowa miast, 
tym postulatom poświęcone były: wywo 
dy referenta. 

Ks. Szydelski mówił o rzemiośle, ú 
zorganizowaniu rękodzielników, zasileniy 
ich w kapitały drogą pożyczek itp. 

W przeciwstawieniu do endecii, która 
główną swcią opiekę a raczej propagan- 
dẹ dla swoich celów roztacza po wsi, 
chadec'a stara się pozyskać grunt w ży- 


monarchistycznych niektórych. kół na- | wfole mieszczańskim, który wyczuwa w 


cionalistycznych, mających nawet swój 
własny organ prasowy P. t. „Pro patria“ 


| 


osta'nich czasach u endecji brak szcze-, 
rego,zainteresawania się dla miast, 


Kronika stanisławowska. 
(Korespondetceja własna „Gazety Por.) 


i Stanisławów, w marcu. 
Tajetnnica listów ż Ameryki. Do mie 
szkańców wsi Ułrynów Średhi nie do- 
chcdziły od dłuższego czasu listy z pie- 
niądzmi z Ameryki, wysyłane przez 
ktewnych. Zajęła się wreszcie tą sprawą 
ekspozytura pol. śledczej w Stanisławo- 
wie, delegując na miejsce wywiad. Bie. 
lawskiego, który rozwiązał tajemniczą 
zagadkę, udowadniając, że miejscowy 
komisarz gminny. Michał Cucman od 
dłuższego czasu 'kradł listy amerykań- 
skie. Robił te w ten sposób, iż zawsze ti- 
dawał się osobiście do urzędu pocztowe: 
go w Kałuszu, zabierał pocztę zwyczaj. 
ną, a po poleconą posyłał swoje kteatu- 
ry, które przedstawiały się za odbiorców 
a otrzymane listy oddawały Cueinamowi. 
W ten sposób skradł om Iącznie kilkaset 
dolarów, a .najlepszym dowodem winy 
jest efekt rewizji, dokcnanej w jego do- 
Im, podczas której kilkanaście pustych 
kopert adresowanych z Ameryki do roz- 
maitych mieszkańców Uhrynowa. 
Straszny wypadek w Jaremczu. Przed 
kilkoma dniami zdarzył się w Jaremczu 
straszny wypadek, którego ofiara padło 
życie ludzkie, Oto drryvale chcąc sobie u- 
prościć pracę, rzucali ze stromej góry 
Ścięte drzewa na drogę publiczną, skąd 
miano zabrać je na wozy. Przechodzścy 
właśmie w tym czasie drogą Piotr Szew- 
czyk, lat 29, robotnik z  Jaremcza, nie 
widząc znaków ostrzegawczych, których 
drwale zaniedbali wystawić, został ugo- 
dzony spadałącym z olbrzymią siłą klo- 
cem w sama głowę i zginął na miejscem 
Ostrożnie w pociągach. Złodzieje kie- 
szonkowi obmyślili 'nowy sposób za 
rabkowania, polegający na ogrywaniu pa 
sażerów w pociągach w  hazardową 
grę w karty. Ofiarą padają przeważnie 
wieśniacy, a zgłoszemia poszkodowa- 
nych wpływają w ostatnich czasach 


masowo do urzędów policyjnych. Policja 
tępi bez wytchnienia karciarzy, potrzebną 
jest jednak samaobnona samych podróż 
nych į pomoc personalu kolejowego, dla- 
tego też Ekspozytura Śled. w Stan'sławo- 
wie przestrzega wszystkich podróżują- 
cych kolejami przed oszustami, którzy 
korzystając z roznamięinienia gracza o- 
kradają go ponadto bardzo często z 
portfelu į zegarka. 

Wcześmie Zaczynałą. Komisarjat miej- 
ski wpadł na trop szajki złodziejskiej 
składającej się z 6 chłopców w wieku 
od lat 14 do 16, którzy w ostatnich 
dwóch miesiącach popełnili 14 kradzieży. 
Cali szaike oddano do Sadu. 

Zawiedli się. Nieznarj na razie spraw 
cy włamali się nocą 23. bm. do kasy o- 
sobowej na stacji kolejowej w Delatv- 
nie į skradli kasetke żelazmą. Srodze się 
jednak zawiedli, bo kasetka zawierała 
tyłko 2 pieczątki, kilka bloczków baga- 
żowych i kilka unieważnionych biletów. 

Ze spraw miejskich. Zarząd miasta 
pod kierownictwem prezesa p Chowań- 
ca pracuje obecnie iutenzywnie nad roz- 
wiązaniem trudnego problzmu Założenia 
w mieście wcdociągów į kanalizacji. Roz- 
trząsał om drobiazzowo ofertę amer. to- 
warzystwia „Ullen Go“ promonującą wy- 
budowanie wodeciagów w -ciągu 4 lat. na 
podstawie  zasiągmiętej w towarzystwie 
pożyczki. Koszta budcwy wynosiłyby 
6 i pół mii. zł. łącznie zaś z procentami i 
prowizią kwota potrzebna podniosłaby 
się dn 8 milj. zł. Zarząd miasta przyszedł 
do przekonania, że oferta amerykańska 
jest nie do przyjęcia i postanowił ią od- 
rzwołć. Przedtem iednak zamierza zwo- 
łać w nafbliższych dniach przedstawicigii 
sfer prawniczych, technicznych. banko- 
wych, właścicieli nisruchomośi į lokato- 
rów į w specjalnej ankiecie poddać pod 
ich opinję tę sprawę. 


"Nowiny z St Sambora. 


Szkolnictwo pod znakiem ukrainizacji-- Stosunki w sądownictwie. — Bezpie- 
czeństwo Dubl.czne, 


(Od naszego korespondenta). 


Stary Sambar, w marcu. 

Bardzo niemiłe stosunki zapanowały 
od pewnego czasu w tutejszem szkol- 
nictwie. Inspektorat szkolny tak spra- 
wami kieruje, że ma 150 sil nauczyciel- 
skich mamy może 25 ssł polskich. Ukrali- 
niec (czy Ukrainka), im. radykałniejszy. 
tem pewniej może liczyć ria posadę nau- 
czycielska w tutejszy:n powiecie. Nato- 
miast zawodowi nauczyciłe narod. pòl- 
skiej z doskenałemi kwalifikacjami i dłu- 
goletnią praktyką nie zosłają przyjęci, 
gdyż inspektorat jest przesiąknięty du- 
chem  starosambirskim. To też nie 
dziw, że „kierownikiem szkoły 5-klaso- 
wej został zafnianowany „swój“ kandy- 
dat z 2-letnią praktyką... Języka po- 
skiego w szkołach wiejskich prawie się 
nie uczy. 

Pomogłyby tu częstsze wizytacje ku- 
rato-jum. Bawi? tu wprawdzie p. kurator 
Sobifski, przyjmowany. owacyjnie, trud- 
no jednak wymagać, by się mógł odrazu 
zorjentować w sytuacji, 


Stosunki w sądownictwie również nie 
najlepsze. Personal kamcelarvjny prze- 
ważnie ukraiński. Naczełnictwe z niewy- 
tłumaczonych powodów opiekuje się a 
kadenikami ukraińskini.  boikotującymi 
uniwersytety nasze, podczas gdy polska 
bezrobotna inteligencja godna poparcia 
napróżrno szaka pracy j zarobku. Język 
urzędowy w Sądzie przeważnie ukraiń- 
ski. Sędziowie oczekują jakieguś okólni- 
ka lwowski:go sądu apelacyjnego — 
jąkkolwiek ustawa jest pod tym wzglę- 
deni dość wyraźną, gdyż zabezpiecza 
polski charakter naszego sądownictwa. 

Bezpieczeństwa publiczne pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Policja skru- 
pulatnie przestrzega .puaktualnego zamy- 
Kania skłepów, podczas gdy krądzież i 
rabunki, których sprawcy pożostajz Za. 
zwyczaj miewyśledzeni, mnożą się w 
sposób przerażajacy i — jak dotąd — 
niebywały. Energicznieisza działalność 
powiatewei kamendv P, P. mogłaby w 
tym kierunku niejedno zdziałać, 


STAŃ 


Nasi artyści 
w karykaturze, 


ROMUALD CYGANFK 
baryten i tę ŚL lwowskiej. 


Rys. A. E. OHer.) 


LINJA LOTNICZA WARSZAWA- 
KOPENHAGA-OSLO-LONDYN. 
(Telcionem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. marca; (Z) W 
końcu marca odbędzie się w Kopen- 
hadze konferencja lotnicza w spra- 
wie zaprowadzenia stalej komuri- 
kacji napowietrznej między War- 
szawą - Kopenhagą « Malmo - Oslo - 
Londynem. Pertraktacie te już sią 
obecnie na gruncie międzynarodo- | 
wym rozpoczęły, W kopenhaskiej 


konferencji wezmą udział delegaci 
Polskt 
„HOMO-NON-SAPIENS* SAHM 


PISZE ANTYPOLSK: BROSZURY, 
(Telefonem od naszego korespondenta.} 

Warszawa, 11. marca. (Z.) Z Ge- 
newy donoszą, że delegacja senatu 
gdańskiego z p. Sahmem rozwinęła 
energiczną działalność w prase i 
również rozesłała specjalną broszu- 
rę — podpisaną „Sapiens”*, Broszu. 
ra ta ma wykazać, że Polska nie- 
ma prawa do poczty w Gdańsku. 
Broszura, zawierająca wiełe bru- 
talnych zwrotów wywarła w Ge- 
newie niesmaczne wrażenie, 


NADESŁANE. 


Nauczyciel Państw. Semiz. 
W. Bunik'ewicz nłewinny, 


bo sam zaprzecza w numerze „(azety 
Porannej' z dnia 10. marca 1925 treśc 
naszego ostrzeżenia przed jego osobą, 
zamieszczonego w numerze „Gazety Po- 
rannej“ z 2. i 8. marca 1925. Fakra jad- 
tak nie przeczą. P. Bunikiewicz sprzedał 
naszym czionkom 106 wagonów drzewa 
cpałowego w Lelechówce koło Janowa 
jako swoją własność, pobrał zadatek 
20 dołarów. dostarczył za opłałą 22 wa- 
gonów, resztę wagonów. zatrzymał żyd. 
jako właściciei tego drzewa, a zadatek 
dotychczas rie zwrócony, Pan  Buntkio- 
wicz nazywa to w swojem sprostowanhi 
kłamstwem, wymuszeniem i grozi nam 
krokami karno-sądow ymi. -Nie boimy się. 
a nawet uprzedzamy w tem p. Bunłkie- 
wioza doniesieniem do Prokuratorji Pań- 
stwa i do inspektoratu skarbowego Stoi- 
my twardo w obronie wdowiego gro- 
sza naszych członków, złożonego nawet 
p 25 zł. na zadatek w kwocie 200 dola- 
rów dla p. Bunikiewicza, Mħszą nam 
jest idea rozwoju chrześcijańskiego kan- 
dlu į kupiectwa, oraz grosz wdowi, jak 
cpinia osoby nawet p. Profesora, który 
tej idei przeszkadza. 

Na pewyższą okoliczność podajemy 
świadka p. Gąsiorowskiego Henryka, za- 
mieszkałego ul. Paulinów, Nr. 12. 1344 
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Kompanja bandycka 
w rękach policji. 


Na czele szajki stoi Hawryluk, 
bandyta-dezerter. 


Lwów, 12 marca. 


(—) Zkońcem stycznia władze 
wojskowe dokenały aresztowania 
długo poszuk wanego dezertera i 
bandyty Iwana Hawryluka, który 
prócz zbrodni dezercji, ma na su- 
mieniu Szereg rabunxów i zbro- 
dnię usiłow anego morders!wa. Osta- 
tnio dokonał on w towarzystwie 
Michała i Iwana Hapów, oraz Pio- 
tra Cmyra napadu rabunkoweg 
na kupca Nestla i jego pięciu to- 
warzyszy, 

Policja okręgu lwowskiego przez 
długi czas poszukiwała : prawców 
tego napadu, lecz bezskutecznie. 
Dopiero obecnie Hawryłów przy- 
znał się do tej zbrodni i wydał 
spólników. W dniu wczorajszym 
wywiadowcy Fuhrman i Lorch do- 
konalł ich aresztowania i sprowa- 
dzili do Lwowa. 

-i 

POLSKA WYSTAWA W KOLONII, 

Kotonja, 12. marca. (Tel. G. P.) Od- 
było się tu uroczyste otwarcie polskiej 
Wystawy  Graficznej przy licznym 
współudziałe międzynar. publiczności. 
Dyr. Muzeum Schaetier miał wykład a 
nowoczesnej sztuce polskiej. W mieniu 
komitetu organizacyjnego dziękował 
konsul gen. p. Rozwadowski za okaza- 
ną gościnność, wyrażając madzizję, że 
tysiącietnie tradycje kulturalne łączące 
Nadremię z Polską zostaną ponownie na- 
wiązane. Frekwencja wystawy jest bar: 
dzo duża. 


— 0 
KUPIECTWO POLSKIE BUDUJE SIE- 
DZIBĘ W GDYNI. 


Gdańsk, 12. marca. (Tel. G. P.) 
W gdańskich sterach kupiectwa poiskře- 
go omawiany jeśt projekt wybudowania 
współnemi siłami gmachu na biura dla 
firm handlowych w Gdynt, 


POWSTANIE KURDÓW ZO- 
STANIE ZGNIECIONE. 

_ Moskwa, 11 marca. (Tel. G. P.) 
Sekretarz poselstwa tur. Bethi Bej 
oświadczył, że początkowo prze- 
ceniano siły Kurdów-powstańców, 
tymczasem okazało się, że jest ich 
zaledwie 6.000. Oddziały ich są już 
otoczone przez wojska rządowe, 


Fejleton „Gaz. Por." z d 13. 3 13253 


PIERRE MILLE. 
Blizna. 


Jest to okrągły staruszek, nieco 
otyły. o twarzy różowej i pomar- 
szczomej, o białych włosach. Daw- 
nej był atentem policyjnym. Miesz- 
ka na wsi, obok mnie, rw małym 
domku wśród maleńkiego ogródka, 
który uprawia z starannością dro- 
Hlazgową, wytrwałą, pieszczotliwą, 
z jaką niektórzy Hindusi wygładza: 
ią perły. 
| Ma dzisiaj blisko siedemdziesiąt 
lat. Starość przygarbiła nieco jegó 
plecy, osłabiła muskuły, widać jed- 
mak. że ongiś musiał być twardy 
jak dąb, mocny jak bawół. Nie umie 
mówić, to znaczy wyraża się niejae 
sho, z wahaniem, chaotycznie. —- 
Przyczynią się to do jego nieśmia- 
łości. 


| Zresztą wśród zawiłej jego mo 
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„0OAZETA PORANNA” 


Ze spraw miejskich. 


z dnia 13. marca 1925 


Jak uniknąć nieszczęśliwych wypadków 


La 


przez uregulowanie ruchu ulicznego. 


Co mówi znawca stosunków komuníkacyinych w większych  ośrod 


kach Europy? — Konieczność obo strzenia sankcji karnych 
szenie szybkości samochodów. --- Specjalne 


Egzaminy pSychotechniczne, 


W odpowiedzi na nasze zapro- 
szenie do wypowiedzenia się na 
temat .plagi” automobitowej, o- 
trzymaiśmy od pewnego wybit- 
nego znawcy Spraw komunikacyi- 
nych, syntetyczne uwagi o wyniku 
ankiety w sprawic uregulowania 
komunikacji we Lwowie, które ze 
względų na aktualność tematu po- 
niżej umieszczamy: 

Lwów. 12. marca. 

W dwu artykułach przedstawiła 
„Gazeta Poranna“ niewyczerpująco 
i iednostronnie naświetlone wyniki 
dwudniowej ankiety. odbytej w dn. 
26. i 29, ub. m. w Województwie. 

Inicjatywa zwołania ankiety wy- 
szła z Dyrekcji Policji, której przed 
stawkief st, komisarz Bechmetiuk. 
rozpatrujac mniedomagania w dzie- 
dzinie ruchu Pieszego i kołowego 
we Lwowie słusznie podniósł, że 
publiczność nasza lekceważy sobie 
przepisy ruchu | nie docenią nale- 
życie płynących stad niebezpie- 
czeństw. Wskutek tego większa 
część przejechań wedle dat staty- 
stycznych spowodowana jest nie- 
ostrożnością przechodni. 

Referent wystąpił z wnioskiem 
o poddanie rewizii obowiązujących 
norm szybkości ruchu pojazdów 
mechanicznych. Z drugiej strony, 
celem nałożenia ma kierowców sa- 
mochodów ostrzejszych rygorów, 
podniósł referent konieczność roz: 
szerzenia Sankcji karnych (areszt. 
odbieramie licencji). Odnośnie do 
rewizji norm chyżości jazdy prze 
wiażyło w dyskusji zapatrywanie, 
Że należy obniżyć maximum szyb. 
kości samochodów, 

Zast, komendanta P. P. Lwów» 
miasto podinspektor dr. Torwiński 


„wskazał iako jeden ze środków za” 


radczych ustanowłenik wysSpecjałł: 
zowanych posterunków ruchu ulicz 
nego, coby jednak wymagało 


wy przejawia słę pewna mania do- 
kładności, chorobliwa obawa przed 
wszelką omyłką. Nie powie nigdy: 
„Była godzina szósta, lecz „„szósta 
minut pięć... mie, nie, trochę wię- 
cej!*. Kiedy zwróciłem mu na ta 
uwagę, rzekł: 

— Proszę pana, należy przykła- 
dać wagę iaknajwiększą do szcze? 
gółów. Niech pam posłucha, co mł 
się kiedyś zdarzyło. 

„Było to już bardzo dawno, w 
1oku 1900, podczas rw'elkiej wysta- 
wy w listopadzie. Nie byłem już 
wówczas taki bardzo młody, może 
pan wierzyć, że miałem dosyć duża 
doświadczenia. 

„Polecomo mt nadzór i ostrożne 
śledzenie pewmej dziewczyny, któ- 
rą sędzia Śledczy wypuścił po zba- 
daniu w sprawie kradzieży z wła. 
maniem w pewnym pałacu przy uli» 
cy Chalgrin. Nie odnaleziono spraw- 
ców, na których padło podejrzenie 
według otrzymanych danych... == 
Schwytano jedynie tę dziewczynę, 
którą zresztą nie kryła się wcale. 


i zmniej- 
posterunki policyjne, —- 


-— Projekti f, m, Souppera. 
' zwiększenia stanu fumkcjonarjuszy 
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policyjnych we Lwowie przynai: 
mniej o 6 proc. 

Celem ukrócenia zbyt szybkiej 
jazdy szoferów wypowiedziała się 
ankieta na wmbosek st. kom. Bech- 
metiuka za wprowadzetiem „stop- 
perów*, umożliwiających precyzyi* 
ne pomiary chyżości ruchu przez 
policjantów. 

Zamteresowanie wzbudził pod- 
niesiony przez inż. Bratrę. inż. 
Rubczyńskiego i dr. Torwińskiego 
proiekt wprowadzenia w życie ba 
dań  psycho-technicznych. jakim 
mieliby się poddać kierowcy po- 
iazdów mechamiczny.ch celem 
stwierdzenia ich sprawności flzycza 
nej. zmysłu  orjentacji w ocenie 
szybkości, odległości, przyjmowa- 
nia wrażeń, skupłania uwagi. Bada: 
nia powyższe przeprowadzane za 
granicą przy pomocy specialnych 
aparatów, wykazali, že znaczny 
procent kierowców polłazdów me- 
chanicznych, nzdotmonych zresztą 
fachowo w tym dziale. z punktu 
włdzenia powyższych badań, nie 
nadaie się do prowadzenia wozów 
w środowiskach wielkiego ruchu. 

Ankieta także zajęła się projek- 
tem stworzenia szeregu bloków t- 
licznych (zawierających około 40 
ulic) i wyłączenia ich od ciężaro- 
wego michu tranzytowego. Proiekt 
ten n'e spotkał się z uznaniem. 
Przychylnie przyjęto natomiast 
przedstawiony przez radnego miei- 
skiego Souppera projekt stworzenia 
specjalnych arterji dla ruchu wo- 
zów ? automobli cieżarowych, wy- 
chodzacych z dworców koleiowycji 
a dozwalających ma dowóz trans- 
portów cieżarowych do wszystkich 
dzielnie miasta, Wprowadzenie w 
życie tego projektu przyczyniłoby 


Dczywiście nie dała się złapać. Nie 
powiedziała mie, nie wiedziała o 


niczem.,. 
Nie i ja Y naturalnie śledze- 
nia od razu. Byłaby się domyśliła. 


Przeczekałem pięć czy sześć dni. 
Wreszcie zabieram słę do tego, wi. 
dzę, że wychodzi z fabryki, w któ- 
rej pracowała, idzie w inną dzielni- 
cę... Nie było to pierwszego dnia 
mego nadzoru, ale streszczam się... 
Na bulwarze Sebastopolskim wsia* 
da w tramwaj. idący na dworzec 
Wschodni. Jadę za nią dorożką, jak- 
kolwiek to zwiększało koszty; wy- 
siada koło dworca Wschodniego, ja 
wysiadam także. idzie piechotą do 
zawnętrznych bulwarów., wsiada do 
drugiego tramwaju. znowu wysias 
da, idzie piechotą przez bulwar 
Barbes, potem bulwar Orrano.. Ja 
oczywiście robię ciągle to samo. co 
oma. Był wieczór tak mglisty, że 
człowiek nie widział dłoni na koń- 
cu ręki. Z jednej strony było to do- 
bre, gdyż myślałem, że nie może 
imie dojrzeć, z drugiej strony oba- 
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się w wysokim stopniu do uregulo: 
wania ruchu kołowego w mieście 
i odc'ążenia wielu ulic, nie nadają- 
cych się do ruchu ciężarowego. 

W sprawie przepisów dotyczą- 
cych regulacji ruchu kołowego i 
pieszego we Lwowie, za podstawę 
przyjęto dawniejsze przepisy, które 
postanowiono odpowiednio zmody- 
fikować. Ankieta osiągnęła cel wy- 
tknięty, Zebrano bowiem obfity 
materiał. szereg cennych rzeczo- 
wych spostrzeżeń. które będą dla 
kompetentnych czynników drogo- 
wskazem przy wydawaniu celo- 
wych przepisów. 


pra kr 


Udał się jej sen! 


Jedyny w swoim rcdzaju wy- 


padek. — Lekarze kontrolują. 
badią, nic jednak poradzić 
nie mogą. 


Londyn. w marcu. 

Lekarzy w poiudniowej Afryce 
zajmuie wypadek wprost niedocie- 
choroby. Ofarą jej jest 
młoda dz ewczyna, klóra piętnasty 
rok z rzędu śpi — tak śpi, że o- 
bud ć jej ni: można, Od lat czte- 
rech spoczywa ona w Ssanatorjum 
w J hannisburgu pod opieką i nie- 
ustanną kontrolą lekarzy. 

Stwierdzono, że ta osobliwa 
chora raz mniej więcej na półroku 
budzi się na chwilę, lecz i wów- 
czas pozostaje w stanie, jakby łe- 
targu, tak iż na zadane pytania nie 
można uzyskać cd niej odpowiedzi, 

Spiącą dziewczynę odżywia się 
posiłkiem po awanym co 2 go- 
dziny. 

Przyczyną niedocieczonej cho- 
roby był podobno wstrząs nerwo- 
wy, jakiego dziewczyna doznała 
skutkiem nagłej śmierci narzeczo- 
nego. 

Skutkiem zupełnego braku ru- 
chu zariknęły u chorej mięśnie. 
Resztki ich, twarde jak kości, są 
tak drobne, że zaledwie dadzą się 
wyczuć. 

Lekarze stracili nadzieję, by u- 
„ało się tę pacjentkę uratować, 
Eom wala d — p Sl 


Popierajmy cełe 


Towarz. Szkoły lutowej. 


wiałem się jednak, że mi się zgubi. 
Skręca w ulicę Północna, znika mi 
z Oczu, Przyśpieszam meco kroku 
aby ją dopędzić i wówczas, zaraz 
za rogiem.., 

„Nie umiem opowiada epizo- 
dów ani wstępów, Tem bardziej, że 
w tym wypadku ich nie było. Wiem 
tylko tyle, że musiało tam być trzech 
drabów przy Ścianie, może w zagię' 
bieniu bramy... zdaje mi się. ale nie 
przysięgałbym.. Ujrzałem dwoje o- 
czu tuż przy mnie, policzki młe za- 
rośnięte z blizną. A potem już nie 
więcej Leżałem na ziemi z pięk- 
nym ciosem w brzuchu. Wszystko 
baz szmeru. bez słowa. pierwszo- 
rzędna robota. 

„Przeznaczone mi było wyjść 
z tego. W szpitalu mmie zeszyli. 
Prefekt policji przyszedł do mojego 
łóżka. Dostałem złoty medal. Osta- 
tecznie wygrzebalem się z tego 
dzięki silnemu organizmowi, jak pt 
sali w gazetach, Przez ten cza% 
schwytano głównie dzięki przypad- 
kowi sprawców włamania, kochan- 


ka 
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TEATR WIELKL 
Czwartek 12. bm. „Halka“  (urocz. 
przedstawienie ku czci gości Jugosł.) 
Piątek 13. bm. .Traviata* (ost, gość. 
występ Selmy” Kurz). 
TEATR MAŁY. 
Czwartek 12. bm. „Spadkobierca" Sie 
dleckiego (premiera). 
Piątęk 13. bm, „Spadkobierca”, 


1EATR NOWOŚCI: 
Czwartek 12. bm. „Pajacyk“ (50% 


zniżki). 
Piątek 13. bm. „Hr. Marica“, 
—— 
Dzisiejsza  (czwartkowa) premiera 


„Spadkobiercy* w Teatrze Małym zapo- 
wiada się jak najlepiej i $ciagnie nape- 
wno tłumy publiczności. W spisie osób 
biorących udział w przedstawieniu przez 
omyfkę opuszczono E. Kwiatkiewiczową, 
wybitną artystkę, która gra jedną z głó- 
wnych ról, Na dzisiejsze przedstawienie 
wybiera się ogół inteligencij lwowskiej. 

„ł.sełta, córka źle strzeżona”, W sc- 
bote w Teatrze Wielkim odbędzie się 
premiera tego dawno łuż zapowiadanego 
<-aktowego baletu, przygotawanega nie- 
zmiernie starannie. „Lisetta* otrzyma 


/ bardzo staranne i niezwykle efektowne 


dekoracje K. Mackiewicza, urządzać zaś 
będzie specjalnie scenę insp. Stahl. Ty- 
tułową rolę gra p. Biczówna, główną ro- 
lẹ Burkacka, dalej wystąpią pp. Fali- 
szewski, Cesarski, Morawski, cały ze- 
spół baletowy j szkoła baletowa. Przed- 
Sprzedaż biletów rozpoczęła się dziś. 


Sala Towarzystwa Muzycznego. 

Piątek 13. marca: Akademicki Chór 
fugosławiańsk. „Obilic“ 1331-2 

MARCOWA REWJA ZIMY. 
Lwów, 12. marca. 

Przyroda urządza nam w marcu jak- 
by rewietkę zimy, która nie jawiła się 
w terminie przepisanym przez prawo bo- 
skied przez ludzkie kalendarze. Po pięk- 
nem przedwiiośniu, zaczęła się ta rewiet- 
ka od listopadowych mgieł i szarug. po- 
tem przyszedł grudzień, przeplatany 
deszczem i mokrym śniegiem, a w dniach 
ostatnich mamy wspaniały styczeń z u- 
bielonymi śniegiem dachami, z uginają- 
cymi się pod grubem białem obrzeże- 
niem okiściami drzew świerkowych. z tę 
gim mrozikiem. który przynajmniej w 
rannych godzinach Ścina w twardą sko- 
rupe błoto uliczne. a z chodników czyni 
tory ślizgawkowe.. A jakkolwiek mar- 
cowe słońce po krótszej lub dłuższej 
izraszce z zimowym krajebrazem. z któ. 
rego wydobywa cuda brylantowych 


Ofiary spóźnionej inwazji zimy. 


Ludzie, nieprzyzwyczajeńi do os'rożności jakiej wymaga śnieg 
okrywający chodniki, łamali ręce i nogi. 


Lwów, 12. marca. 

(() Niewielki śni:g, który spadł 
wczoraj i pokrył cienką warstewką 
chodniki miasta, oraz mrozik, by y 
przyczyną kilku niebezpiecznych 
upadków. Pogotowie ratunkowe 
wzywano do czt*rech wypadków, 
którym uległy kobiety starsze: 


60-letnia Matylda Majerowa, 
zam. przy ul. Kaleczej 14, złamał 
nogę. 52-letnia Maria Dillingowa, 
wdowa, oraz 67-letnia Anna Par- 
ralowa, służąca, złamały ręce, 
wreszcie także 56-letnia Rozalja 
Kuźm ńska, wdowa, padaiąc doz- 
nała złamania ręki. 


Z sali sądowej. 


„strajk* oskarżonych w procesie 
0 szpiegostwo. 


Obiońcy zaalarmowali Warszawę, że żądają odczytania aktu 

oskarżenia w języku „ukraińskim* — Za przykładem obrs:ńców 

i oskarżeni iczpoczięi bierny opór, nie chcąc się jawić na 
rozprawie. 


Lwów, 12 marca. 


(t) W wielkim procesie szpie- 
gowskim, ktćry rozpoczął sę w 
poniedziałek, odczytano akt oskar- 
żenia w języku polskim. Żądaniu 
oirońców oskarżonych o odczyta- 

jie go w języku ruskim, Trybunał 

po naradzie odmów ł. Wówczas 
o rońcy wysłali do Warszawy ró- 
wnobrzmiące telegramy co Prezy- 
de.ta Rzplitejj Ministra sprawie- 
dliwości i prezesa kl bu ukrali- 
skiego, Czerkawskiego, w których 
proszą 0 zarządzenie oče ytania 
aktu os arżenia w języku ukraiń- 
skim. 

G y przystzpicno do wysłucha- 
na oskarżonych, pierwszy z nich, 
Wasyl Kowalenko, odmówił ze- 
znań, oświadczając, iż ponieważ 
nie rozumi ł teści aktu oskarże- 
n'a, nie może zeznawać, 


Wczoraj po rozpoczęciu roz- 
pawy po łan odo więzienia po 
osk:rżon,ich Kowalenkę i Melnyka. 
Dozorcy węzienni | owrócili i o- 
śwładczyli, 'ż oskarżeni na rozpra- 
wę iść nie chcą, ponieważ czuią 
się niezdrowi. Trybunał uchwalił 
wysłać do oskarżonych lekarza 
więziennego, celem przekonania 
się o prawdziwości ich oświadcze- 
nia, O godz. 11-tej przybył wezwa- 
ny lekarz dr. Niementowski i po 
wizyciż w celach stwierdził, iż o- 
skarżeni są zdrowi. Oświadczyli 
równocześnie jednak, że zgadzają 
się na każdą decyzję swo ch obroń- 
ców. 

Wobec 'ego przys'ą iono do 
odcz tywania ich zezu.ń złożonych 
w śledztwie, 


mieścin psotnie psuie zimową dekoracię, 
to już wieczór i ranek następny napra- 
wia į uzupełnia co popsuł pramienny 
zbytnik... 

Jak długo utrzyma się na repertuarze 
ło wznowienie zimy niewiadomo, 
któż przewidzieć zdoła? W każdym ra- 
zie mamy dość powodów, aby nie pra- 
£gnąć zbytniego przedłużenia ziniowych 
aktów. 


O przedłużenie czasu pracy w handlu. 
De'twacia dropnych kupców wróciła już 
z Warszawy, gdzie interwenjowała w 
sprawie przedłużenia czasu pracy w han 
dlu spożywczym. W niedzielę 15. bm. 
o g. 3 popol. odbędzie się Zgremadzerie 
sprawozdawcze uesyatów w lokan 
Stow. przy pl. Gołachowskich 1 gmach 
hr. Skarbka. 


Z Radłoklubu Lwowskiego. Żywioło: 


wy ruch radjoamatorski, który liczy w 
Ameryce kilka miijonów zwolenników, 
zatacza i u nas coraz szersze kręgi. Sta- 
cji odbiorczych we Lwowie czynnych 
jest już kilkaset, dokładnej liczby ich 
podać nie można, gdyż nie wszyscy wła- 
Ściciele dopełnili obowiązku rejestracji wi 
dyr. urzędu pocztowego I. przy ul. Sto- 
wackiego I I. p. Nową fazę rozwoju 
radio stanowi założenie i uruchomienie 
I. Radjoklubu we Lwowie. Znalazł on 
wygodne pomieszczenie w budynku Izby 
handl. į przemysł, przy ul. Bourlarda 5 
Dnia 5. lutego br. na konstytuującem 
Waltrem Zebraniu wybrano zarząd Z 
przewodniczacym prof. dr. Klemansiewi- 
<2em i zast. prez. inż. Fbenbergerem na 
czele, 


O lotnictwie sportowem. Odczyt lot- 
nika p. Lepszego pod tym: tytułem odbę- 
dzie sie we czwartek 12. bm. o godz. 
19-tej; w sali WII. Politechniki z obrazami 
świetlnymi. (dczyt został urządzony 
"a Związku Awiatycznego Sh 

ol. 


Lwowskie Tow. lekarskie, VI. posie- 
dzenie naukowe odbędzie się 13. bm. o 6 
wiecz. 1) Pokazy chorych; 2) wykład: 
Dr. Dobrzaniecki: „Sympatictoma pe- 
riarterjalna pod względem klinicznym *, 


(t) Zamach samobójczy. 43-letni Ale- 
ksander Kraziej, dozorca domu przy w. 
Leona Sapiehy 22 w celu pozbawienia 
się życia poderżnął sobie brzytwą gar- 
dto. W bardzo groźnym stanje odwio- 
2ł0 go Pogotowie rat. do szpitala. Przy» 
czyną nieuleczalna choroba, 


(t) Wypadek przy pracy. Edward Heb 
da, robotnik zająty w składzie drzewa 
na Bogdanówce, odsiął Sobie na pile 
cyrkularnej trzy palce. 

(—) Włamanie, Do mieszkanta Ana- 
stazjj Rodek, dozorczyni zam. przy ul. 
Karpińskiego 15, dokonano wczoraj wła- 
mania i Skradziono w gotówce 100 zł. 

(—) Spędzenie płodu. Wczoraj IL 
kom. P. P. aresztował służącę  Teklę 
Baranowską, która we wrześniu 1924 r. 
przy pomoty i za poradą akuszerki 
Wachtłowej zam. przy ul. Szpitalnej 17, 
spędziła płód poczem zpagrzebała go na 
cmentarzu  Janowskim.  Przesłuchang 
przyznała się do swego czyhu, tłuma« 
cząc się tem, jż zaszedłszy w ciążę ©- 
bawiata się wstydu. 

(—) Nieszczęśliwy wypadek, Matyi- 
da Major, lat 60, zam. przy” ul. Kateczel 
16, idąc wczoraj do pobliskiego sklepu, 
poślizenęła się į upadła tak niaszczęśli. 
wie, że doznała złamarńia nogi. 

(—) Ulęcie złodzieja wystawowego. 
Za kradzież wystawową na szkodę firmy 
Markiewicz w Rynku, aresztowana 
wczoraj notowanego złodzieja Adoliz 
Miszczyszyna, 

Obiady Smięczne, zdrowe, obfite, z 
trzech dań, po 80 gr. wydaje Kało Po- 
tek, ul, Sokoła 1 I. p. (róg Chorążczy= 
zny) od godz. 12 do 4. Dla akademików 

i zniżka. 


Iśnień, wreszcie, przynałmniej w Śród- 


ka dziewczyny i dwóch innych je- 
szcze. Oczyrwiście chciano ich o- 
Skarżyć o zamach morderczy na 
mnie. Było to podejrzenie zupełnie 
naturalne, które i mnie nasunęło się 
odrazu, Lecz cóż. rysopis żadnego z 
nich nie zgadzał się z tym, który ja 
podałem. Żaden nie miał blizny na 
policzku. Przyznawali się do kra- 
dzięży, ale nie do ciosu nożem, I 
posiadali alibi. 

»„.Wiadomo, co są warte allbi u 
tych ludzi. Ale brak blizny był rze- 
czą poważniejszą.. W trzy tygod- 
nie później chwytają podczas obła- 
vy osobnika. mającego bliznę na 
lewym policzku. Karany już wielo- 
krotnie, operujący: w tej samej 
dzielnicy, Wystarczało aż nadto. a- 
by go oskarżyć. Spędzenie czasu w 
wieczór mojego wypadku? Bardzo 
watpl'we, ale zakljnał się, że nigdy 
mnie nie widział. nie tykał i że wca- 
le nie zna tamtych. Tamci zał. także 
przys'ęgają, że go nie znają, Zresz* 
tą nic znaleziono żadnego Świadka. 
któryby stwerdził, że widział ich 


razem. Ale cóż to za dowód? W 
tych środowiskach. gdzie wszyscy 
ze sobą trzymają, nie zdradzi jeden 
drugiego. W śledztwie odniesiono 
wrażenie, że Ci trzej, albo jeden z 
trzech, kochanek dziewczyny. za- 
płacił tamtemu. aby to zrobił. Przy- 
puszczenie zresztą zupełnie natu- 
ralne. 

„Leżałem jeszcze w szpitalu, gdy 
mi go przyprawadzano i zapytano: 
„Poznaje go pan? Poznaje pan bli- 
znę?'. Odpowiedziałem: „Człowie- 
ka nie poznaje. Ale blizna jest“, 

Kiedy stanął przed sądem, adwo- 
kat jego zwrócił się do mnie. e 

— „Podczas śledztwa powiedział 
pam. że nie poznaje oskarżonego? 

— „Powiedziałem, że nie mo- 
glem przypatrzeć się człowiekowi, 
który napadł na mnie na ulicy Pół- 
nocnej, ale że miał on taką: samą 
bliznę, jak ta. 

— „Ale czy bliżna była na pra- 
wym policzku, czy na lewym? 

—. „Spojrzałem raz jeszcze na 
tamtego osobnika i odpowiedziałem: 


—, Na lewym. 

„Jest pan tego pewny? 

„Odrzekłem: 

— „Tak! 

... Wobec tego tamten został ska- 
zany ma sedem lat ciężkich robót, 
A teraz właśnie przyjdzie to, co 
chcałem panu powiedzieć, 

„W roku 1917, podczas wojny — 
już dawno byłem na emeryturze —- 
poiechawszy pewnego dnia do Pa- 
ryża, do mojej siostry, która miesz- 
ka przy ulicy Mayet, zaszedłem do 
sądu wojennego. Sądzorno jakiegoś 
dezertera, byłego kryminalistę, Spo- 
gladam na niego i widzę mojego 
mordęrcę. Nie tego, którego skaza- 
no, innego! Prawdziwego. Tym ra- 
zem była to ta sama twarz, przy- 
pommiałem ią sobie, T miał istotnie 
taką samą bliznę, ale na prawym 
policzku. 

— I powiedział pan to? 

— Nie. Po co? Tamten już był 
wolty wienczas, Jego rehabilita- 
cja? Gwizdał pewnie na nią. A 
byłbym spowodował skazanie tego 


drugiego. Nie jestem już w policjh 
nie mnie to nie obchodziło, 

„Zrozumiałem tylko wówczas. 
co się stało. Pokazano mi tamtego 
ziego blizną na lewym policzku w 
szpitalu. A kiedy na rozprawie ad- 
wokat zapytał: „Z której strony. 
była blizna u człowieka, który pas 
ma zranił? į kiedy usiłowałem przy” 
pomnieć sobie tego z ulicy Półno- 
cnej, przypommialem sobie tamtego 
ze szp'tała, 

-— Nazywają to, odpariem, u- 
warstwowiemiem wspomnień. Zja~ 
wisko bardzo częste. 

— To możliwe... Ale widzi pan, 
jest jeszcze rzecz inna. Cywil może 
przed sądem pozwolić sobie ma wa- 
hamie, powiedzieć: „Nie jestem pe- 
wy, muszę Się namyślić", Ale ajent 
policyjny musi zeznać odrazu „tak“, 
albo „me“, 


Przekład A. W. 


amre] jae 


Str. 10 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 13. marca 1925. . NĄ 


Nr. 7339 


Dyrekcja Polskiego Biura Fo- 
dróży „Orbis“ Lwów, Jagielloń- 
ską 20, przypomina, że zgłosze- 
nia na wycieczki do Rzymu, Fa- 
ryża i Londynu już się rozpo- 
częły. Zamiejscowi mogą się 
zgłaszać w_naszych oddziałach. 

—0— 


Niebywała okazja dla 
myśliwych? 


Norwegja organizuje sześcio- 
tygodniową wycieczkę my". 
sliwską na ni:dźwiedzie polarne, 
reny, ioki, psy morskie. Szczegó- 
łowych informacyj udziela Dy- 
rekcja Polskicgo Biura Pod:óży 
„Orbis Lwów, Jagiellońska 20, 
oraz wszystkie Odd:iał . 1328 


RAJU 


(Z) Gen. Zagórski został przewodni- 
czącym komisji dla opracowania prze- 
pisów kancelaryjnych przy sztabie gene- 
ralnym. 

(Z) Z powodu odejścia gen. Sosnkow» 
skiego,  dctychczasowego przewodni- 
czącego komisji ubiorczej na inne stano- 
wisko. mmnister wyznaczył przewodnie 
czącym tej komisji gen. Osińskiego. 

Pochód więźniów przez ulice Warsza- 
wy. (Z) Wczoraj przywiezione z My- 
słowie dk» Warszawy: 21 więźniów ban- 
dytów skazanych na długie, częściowo 
dożywotnie więzienie. Interesującym byl 
ów pochód, który aa zarządzenie poicji 
przeszedł z dworca głównego do wię- 
menia w Mdkotowie. Policja roztoczyta 
baczną bardzo opiekę, niemniej jednak 
skazańcy szli pieszo, wcale nie skuci. 
Zapowiedziano im, że na wypadek ucie- 
czki grozi im kula, 


Proces red, Wasilewskiego, (Z) Dzie 
siaj rozpoczęła się w sądzie apelacyjnym 
w Warszawie rozprawa przeciw redak- 
torowi „Qazety Warsz.“ p. Wasilewskie- 
mu o zmieważenie komitetu uczczenia Śp 
Prezydenta Narutowicza. Jak wiadomo, 
red. Wasiiewski został przez sąd okre- 
gewy swego czasu skazany na tydzień 
aresztu į 600 zł. grzywny, Wyrok spo- 
dziewany jest jutro. 

Auta groża śmiercią dorożkom. (Z) Z 
Warszawy donoszą: Na miasto wyru- 
szają codziennie nowe partie taksatme- 
trów, tak, że dorożkarze zostali w swo- 
ich zarobkach i istnieniu poważnie za- 
grożeni. Odbyło się tu nawet zgromadzea 
mie dorożkarzy, celem zastanowienia się 
nad możliwością obniżenia taryfy. 

(m) Zamknięcie stacji Żabno dlia wy- 
ładunku Zwierząt raclcznych. Przyjmo- 
wanie do przewozu takich przesytek do 
stacji Žabno (Tarnów-Szczucin) uznanej 
jako obszar zapowietrzony pryszezycą 
nastąpić może aż do odwołania tylko za 
zezwoleniem Województwa Krakow- 


Nowa linta kolełowa. Od 15. hm. 0- 
twantą zostaje dia ruchu osobowego no- 
wa linja kolejowa Pawłowice Sląskie 
Chytie. 

Samobójstwo mżyniera. (Z) Wczorai 
zastrzelił stę w Warszawie inż. Witold 
Rudnicki, który pracował w fabryce 
Rudzkiago+ 


(m) Niemcy opuszczają porty runań- 


skie. Bojąc się ewentualnej konfiskaty 
jako represi w sporze rumuńsko-niemie- 
ckum o odszkodowania, Lloyd niemiecki 
iwyocudał swe okręty z portów Rumunji 
i przesunął je do portów bułgarskich. 

(t) Konsulat polski w Marjenbadzie, 
Min. spraw zagr. ciworzyło w Marjęn- 
badzie honorowy konsulat, obejmujący 
okręg  marjenbadzki, francesbadzki i 
karlsbadzki. Konsułat podległy będzie 
poselstwu w Pradze za pośrednictwem 
komsulątu w, Pradze. 


Z A Z O Z a ZZ Z ZA Z EZZA O ZA r nn m nw 


Niezwykłe zjawisko na Górze Piaskowej. 


Co ujrzał przechodzień wśród wichury. 
łej wskutek oberwania przez wiatr bryły piasku, 


W nszy, powsta- 
ukazała się 


zagadkowa postać rycerza. — Zjawa rozsypuje się w proch. — 
Moneta srebrna. — Co mówią ludzie nauki? — Odkryte pobo- 
jowiska. — Dwa widmą jeźdźców koło Przemyśla. 


Lwów, 12. marca. 
Wczoraj, we środę 11 bm. zja- 
wił się w redakcji naszej, w po- 
rze połudn owej p. L. B, zamiesz- 
kały przy ulicy Kochanowskiego 
i zakomunikował nam następującą 
w wysokim stopn u 


sensacyjną wiadomość, 


którą z obowiązku dziennikarskie- 
go podajemy, mimo jej niesamowi- 
tego charakteru, a to tem bardzie , 
je p. L. B. znany jest naszej r:- 
dakcji osobiście i że nie mamy 
żadnego powodu do powątpiewa- 
nia w wiarygodność jego słów. 

Mianowicie p. L. B. o godzinie 
il przedpołudniem tegoż samego 
dnia, ti. we środę, 11 bm., prze- 
chodził drogą wiodącą u podnóża 
t zw. „Piaskowej góry“, wznoszą- 
cej się — jak wiadomo — w oko- 
licach t. zw. „Lasku cesarskiego* 
czyli Kaiserwaldu. W chwili owej 
szalała właśnie niezmiernie silna 
w chura, która miot ła tumanami 
śniegu i piasku, przeginała ku zier 
mi okoliczne drzewa i wprost dech 
famowała w piersiach. W pewnym 
momencie od massywu „Góry Pias- 
kowej“ oderwała się pod naporem 
wichru olbrzymia bryła zmiesza- 
nego z gliną piasku, w tejże zaś 
samej chwili oczom p, L. B. uka- 
zało się 


nadzwyczajne poprostu zja-» 
` wisko: 


Oto w owem miejscu, z które- 
go oderwała się wspomniana bry- 
ła, utworzyła się jakby nisza, w 
nie zaś oczom zdumicnego i prze- 
rażonego przechodnia ukazała się 


postać rycerza jakgdyby rzym- 
skiego w pełnej zbroi, 


z oczyma otwartemi i skierowane- 
mi nieruchomo w stronę naszego 
informatora. Postać rycerza okryta 
była pancerzem, złożonym z łusek, 
które na pierwszy rzut oka czy- 
niły wrażenie grubej skóry. Zjawi- 
sko stało zupełnie bez ruchu. 

Informator nasz, zdumiony do 
najwyższego stopnia, cofnął się in- 
stynkiownie od owej zjawy, w tej 
samej zaś chwili pod uderzeniem 
ponownem wichru 


zjawa zuiknęła, 


rozsypując się w proch. jedynym 
śladem pozostał szary krąg na 


piasku, który zresztą po chwili 
także znikł, rozwiany przez wi- 
cher. 


Przyznajeiny szczerze, że mimo 
wierygodności naszego informatora, 
w perwszej chwili traktowaliśmy 
opowiadanie jego z całym sceptycy- 
zmem. Na poparcie swego opo- 
wiadania p. L B. złożył nam jednak 


małą monetę srebrną, 


jaką znalazł w tem właśnie miej- 
scu, a którą widocznie miał ów 
rycerz-widmo przy sobie. Monełę 
ową przechowujemy w redakcji 
naszej i jest ona każdej chwili do 
dyspozycji naszego Świata nauko- 
wego, względnie ludzi, którzy tą 
całą niezmłerne dziwną sprawą 
by się zai.teresowal. 


Spełnia ąc ponado obowiąz:k 
dziennikarski, zwróciliśmy się do 
kół naukowych, gdzie oświadc:oro 
nam, że fakt powyższy, aczkolwiek 
bardzo dziwny, nie zasługuje jed- 
nak na to, aby traktować go jako 
jakieś przywidzenie czy też misty- 
„kację. Przeciwnie, roczniki nau- 
kowe 


zapisują fakty podobne 


a są one tem bardziej przekony- 
wujące, że zjawiska tego rod'a'u 
zaobserwowano właśnie na zie- 
miach polskich. Mianowicie w r. 
1871 kało Gruszowa, wsi położo- 
nej o milę od Dąbrowy w Tarnow- 
skiem w okolicy bardzo p asz- 
czystei, podczas silnej zawieji z 
wydmy piaszczystej, rozmiecicnej 
przez wicher, wynurzył się nagle 
cały 
hufiec zbrojnych jakichś 
rycerzy. 


Rozróżnić można było niemal cał 
kiem dokładnie całą icn postać 
uzbrojenie, za najmniejszem jednak 
dotknięciem rozsypywało się 
wszystko w proch. 

Jak utrzymują mieszkańcy Gru- 
szowa, rozpoznać można było na- 
wet arterje na rękach owych wi. 
dmowych żołnierzy. 

O ziawisku owem don esiono 
wówczas reprezentantom Świata 
naukowego, a także pismom pe- 
rjodycznym, tak, że rzecz cała stata 
sę przedmiotem bardzo obszernej 
dyskusji Podczas dyskusii owej 
ustalono, że zjąwisko owe było 


ponad wszelką wątpliwość 
rzeczy s iste, 

a szczegółowych wyjaśnień udzi:- 
li'a odnośnie do nego p. Wik o- 
ija Bzowska, obywate:ka z miej- 
scowości Jabłonna z pod Radło- 
wic, która będąc wówczas na 
miejscu w Gruszowie, zebrała szcze- 
gółowe rewelacje o całej sprawie. 

Na podstawie jej opowi dań 
przypuszczać by można, że owe 
wielkie połacie piasków ruchomych 
w okolicach Gruszowa „pokrywają 
jakieś 


zapomniane a olbrzymie pobo- 
lowiska. 


na których od czasu do czasu wi- 
cher rozwiewając wyniosłe wy- 
dmv, usypane z piasku, odsłania 
zetlałe zupełnie 


zwłoki bojowników, 


potegłych w bitwie stoczonej ongiś 
na owych pustkowiach. Odsłonię- 
te tym sposobem szczątki ciał i c- 
kruchy wojennych  rynsztunków, 
stają się na parę sekund widzial- 
ne, a następnie momentaln'e nikną, 
rozsypując się w proch. Natom'ast 
w głębszych pokładach znaleźć 
podobno można całe kośćce ludzi 
i zwierząt pociągowych, a także 
mnóstwo szczątków broni metalo- 
wćj oraz nożów i sirzał kamien- 


Podczas dvskusji, jaka Z okazji 
zjawiska w Gruszowie się rozwi- 
ręła, zabrał iakże głcs znany pod- 
ówczas uczony prof. Łepkowski, 
który oświadczył, 2e podobne od- 
krycie uczyniono raz także 


„strażnicy 


w okolicach Przemyśla, 
gdzie po nagłem usunięciu się pia- 
Szczystego gruntu, ujrzano 


2 ieźdźców na koniach 


w takiej postaci, jakby jeden z 
nich drugiego ścigał. Widzenie o- 
wo trwało bardzo krótko, poczem 
mcmentalnie zczerniało i rozsypało 
się w proch. Jak stwierdził prof. 
Łepkowski, także pod Paczoltowi- 
cami, jeszcze w r. 1811, ukazał się 
również inny w ten sam sposób 
odsłonięty przez nagłe usunięcie 
się piasku rycerz w zbroi. I on 
także niebawem rozwiał sięi zuikł. 
Został jednak po nim realny do- 
wód, bo kitka sztuk monety podo- 
bno z czasów Hadrjana — które 
miał przy sobie. Pieniądze te po- 
siada do dzisiaj b'bljoteka Uńiwer- 
sytetu Jagiellońsk ego. 

Uważając, że dalsza dyskusja 
w tej sprawie przerastałaby ramy 
dziennika, podajemy fakty zaob- 
serwowane przez naszego informa- 
tora do wiadomości publicznej, 
podkreślając raz jeszcze, że obser- 
wacje, poczynione przez p. L. B., 


były 
jak najzupełniej ścisłe, 


dalej, że jest on od dawna znany 
redakcji naszego pisma i że nie 
mamy najmniejszego powodu po- 
sądzić go o chęć zmistyfikowania 
opinji publicznej. Wspomniana mo- 
neta jest każdej chwili do dyspo- 
zyci świaa uczonego w naszej 
redakcji. 


„Najazd“ armji murzyń- 
siej na Szwajcarję. 


Puścili się na południe w poszuki. 
waniu Afryki, 
Zurych, w marcu. 

Ludmość wiejska w okolicach 
Bazylei niedawno przeżywała chwi 
le strachu, Na drodze, wiodącej od 
gramicy Francji, ukazał się oddzia- 
łek czarnoskórych, Odzianych w 
barwne mundury wojskowe. Prze- 
rażeni wieśmiacy zaałarmowali po- 
cję z kilku wiosek. Nieustraszeni 
otoczyli egzotycznych 
„napastników“, ledwie żywych z 
głodu i zmęczenia, Przywódca, gdy 
mu oznajmiono, że jego ludzie są 
zaaresztowani, odpowiedział: 

— To nas bardzo cieszy. Na- 
reszcie przynajmniej odpoczniemy! 

Ludzie ci w liczbie dziewięciu, 
należący do armii marokańskiej, 
zziebli w koszarach  francusk'ch, 
wobec czego postanowili puścić się 
na południe w nadziei że dotrą do 
słonecznej į gorącej Afryki. 

Po nakarmieniu, zbiegów do- 
prowadzono do granicy 1 oddano 
w ręce żandarmerji francuskiej. 

m0 


Chłop hypnotyzerem psów. 


Berlin, w ma'cu. 


(+) W miastach, gdzie wre za- 
cięta walka o byt, liczne są spo= 
soby zarobkowan a, a pomysło- 
wość ludzka sili się na wynajdy» 
wanie nowych „tricków“, ce'em 
zdobycia zarobku, W Berlinie zna- 
lazł się pewien dowcipny chłop, 
który znał sposób hypnotyzowania 
psów i poprostu uwoził najpiękniej- 
sze okazy rodu psiego, by je pó- 
Źniej sprzedawać za dobrą cenę. 
Aresztowany oświadczył, że hypno- 
tyzowanie psów jest jego „we- 
wnętrzną koniecznością“. 
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Przed wystawa 


(Od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 11. marca. 

Onegdaj w sali orderowej Pre 
zydjum Rady Ministrów odbyło się 
liczne zebranie Komitetu Głównego 
Działu Polskiego na Międzynaro- 
dowej Wystawie Nowoczesnej 
Sztuki Dekoracyjnej w Paryżu. Po- 
siedzenie zagaił Kierownik Mint- 
sterstwa oświaty p. Zawidzki, po- 
<zem, wobec jednocześnie odby- 
wającego się posiedzenia Komitetu 
Polityczrtego Rady Ministrów od- 
dał przewodnictwo w ręce dyrekto- 
ra Departamentu Sztuki p. J. Skot- 
nickiego. Stwierdzono, że pomimo 
Przyspieszonego termłqu otwarcia 
wystawy 1. kwietnia, roboty w Pa- 
ryżu przy budowie pawiłonu pol- 
skiego i urządzeniu innych działów 
będą na czas, zaś w kraju wyko- 
nanie głównych eksponatów jest 
ną ukończeniu i idzie tylko o po- 
śpieszne dostarczenie ich do Pa- 
ryża. W kwesti udziału Polski w 
przedstawieniach teatralnych w 
teatrze wystawowym, Komitet jak 
najgoręcej popiera tẹ inicjatywę 
i starania specjalnej Komisji o zdo- 
bycie na to środków i ustalenie pro- 
ramu. W koficu po wysłuchaniu 
sprawozdania fimansowego, z któ- 
rego wynika, że pomimo wysokiej 
dotacji rządowej na realizację sa- 
mej wystawy sztuki dekoracyjnej, 
brak jeszcze około 50 tysięcy zło- 
tych, Komitet polecił swej Komisji 
finansowej jak najenergiczniejszą 
akcję celem zebrania brakujących 
funduszów, ażeby można była 
pięknie rozpoczęte i prawie już do 
końca doprowadzone dzieło nale- 
życie dokończyć i godnie zaprezen- 
tować. 

- — ^5 


Słynny Edison pod 
pantoflem. 


„Zdaniem mojej żony“ — oto fras 
zes, który z ust mu nie schodzi, —~ 
Czuje się zresztą bardzo szczęśli- 
wym z tego, że kieruje nim Żona. 


Chicago, w manou. 


Tomasz Alva Edison jest nietyl- 
ko genjalnym wynalazcą. Winten 
być zapisany w złotej księdze 
przykładnych małżonków. Nawykł 
do tego, że o wszystkiem, co nie 
wchodzi w zakres jego pracy, myśli 
żona. Ślepo też poddaje się jej ko- 
mendzie, W prywatnej rozmowie 
słychać co chwiła z ust znakomite- 
go wynalazcy tak charakterystycz* 
ne słowa: „Zdaniem mojej żony”. 

Jeden z dziennikarzy amerykafń- 
skich, interwiewując Edisona, — 
który nb. świeżo skończył 83 lat 
życła, — spytał, czy długo sypia? 

— Nie czuję, wynurzał się wiel- 
ki starzec — potrzeby spania dłu- 
żej, nad cztery godziny na dobę. 
Zdaniem iednak mojej żony, to za 
miało. Twierdzi ona, że powinienem 
spać sześć godzin, Budzę się teraz 
regularnie po upływie czterech go- 
dzin snu, czuję się wówczas zupeł- 
nie wypoczętym, ale pomny polece 
nia żony, zamykam oczy, odwra- 
cam się na drugi bok i zasypiam 
na nowo, aby w dwie godziny pó- 
źniej z czystem sumieniem powstać 
z łóżka 

—— 


paryska. 


AMERYKAŃSKI WAŻ -BOA W RZECE ŚRODKOWEJ EUROPY. 
Pewien nauczyciel w Karyntii wyławił z wezbranych nurtów Drawy o- 
sobiiwą zdobycz w postaci olbrzymiego węża. Niezwykły okaz mierzył 2358 me- 
tra długości, ważył zaś 10 kg. Był to młody egzemplarz boa-dusiciela (boa 
constrictor), węża, mieszkającego tylko w Ameryce południowej. Skąd się włęc 
ów boa znalazł w Karyntii? Widocznie musiał się wymknąć z jakiejś menażerji 
i płynął wezbraną rzeką, aż z wyczerpania skonał, 


Wstrząsająca tragedia na morzu. 


Rozbity statek wśród szalejącego orkianu napróżno usiłuje do- 
trzeć do brzegu. — Wołanie o ratunek. — Bohaterska ekspedycja 


ratownicza. — Dwie tragedje na 


chłonęło 
Paryż, w marcu. 


Dziś, w czasach gdy cgoizm 
i chciwość Święcą w świ ce orgje 
tryumfalne, pokrzepieniem dla du- 
cha są przykłady, wskazujące że 
nie zanikła w : ercach lud i współ. 
czesnych zdclność bohaterskiego 
poświęcenia i niesienia «fiary z 


własnego życia dla ocalenia dru- | 


gich. 

Tragedia okrętu hiszpańskiego 
„Christina Reda“, który podczas 
ost: nich huraganów, szalejącyc ı 
na Oceanie Atlantyckim, rozbił si; 
w pobliżu wybrzeża francuskiego, 
ujawniła w świ :tnej aureoli tę pię- 
krą cnotę, która jeszcze nie wy- 
gas a wśród ludzkości. 

„Chrisiina Reda“, tró masztowiec 
z załogą złożoną z 20 ludzi, roz- 
bity przez burzę, usiłował dostać 
się do zatoki francuskiej La Co- 
narde. Lecz na dwie mile przed 
zatoką ugrzązł na skale, a jedyne 
ccalen e załogi było w opuszcze- 
niu tonąc:go okrętu. Śpuszczono 
trzy łodzie, lecz dwe znich pr.e- 
wióciły się i zatonęły we wzbu- 
rzonych falach. Trzecia zdołała 
dotrzeć do małej wysepki Bos e.: 
Re, skąd wysłano Sygnały z wo- 
łaniem o ratunek. Większość za- 
łogi została na tonącym okręcie. 

Mimo szalejącej burzy i nie- 
bezpieczeństwa puszczenia się na 
wzburzone morze, łódź ratunkowa 


Kącik dla Pań. 


dwóch statkach. — Morze po- 
19 ofiar. 

francuska „Commendint Viart" z 
cśmiu ochotnikami załogi, pod do- 
wództwem kapi ana Le Hechs, wy- 
płynęła z portu na ratunek rozb - 
tkom. 

Dwa razy bohaterscy ratownicy 
musieli wracać do poriu, aby wy- 
czekać uciszenia się burzy, lecz 
żywioł szalał dale, Upłynał tak 
dzień cały, a „Chrisina Reda* 
wzywała coraz rozpaczliwiej © po- 
moc. 

Ośm u bohaterów wyruszyło po 
az trzeci i po czterech godzinach 
walki z żywiołem „Cemmendant 
Viort* dota:ł do rozbitego okrętu, 
lecz z utraią 5 ludzi, których zmyły 
sza!lejące fale. 

Na st'tsu „Christina Rzda* roz- 
grywała się równie straszna tra- 

edja. O:rę!t zanurzał się coraz 

głębi», a jego załoga ratowała ży- 
cie wspinając Się coraz wyżej na 
maszty. Co pewien czas któryś z 
1ozbitków tracił siły i jak owoc 
<t'ząśnięty z drzewa wpadał w 
tonle, a pozostali słyszeli tylko 
p zez pewien czas jego jęk rozpa- 
czliwy. 

Z załogi 20 ludzi ocalało zale- 
dwie 6 wraz z kap tanem, a gdy 
dodamy do lego 5 ofiar ze statku 
ratowniczego, to ofiarą morza pa- 
dlo 19 osób. j 

Ocal. ni, w stanie grożnvm, znaj. 
dują się w szpitalu w La Conarde. 


Co robić, by mieć piękne ząbki? 


Lwów, 12. marea. 


Nikt nie zaprzeczy, Że jednym z głó- 
wnych warunków urody są pięksie ząbki, 
Nie pomogą najpiękniejsze rysy, najdelł» 
katniejsza cera ieśli uśmiechu nie okra- 
szą dwa rzędy białych. równych pere- 
łek, jeśli po otwarciu ust ukażą się po 
psute, wyszczerbione zęby. 


Z tego względu kłienteję atelier ďen- 
tystycznych stanowią w przeważającej 
większości kobiety. One dbają więcej od 
mężczyzn o uzuoełnienie swego uzębie- 
pia o plombawanle pruchniejących ze- 

ów. 


Jednakowoż zabiegów tych, połączo- 
nych z wielkim nakładem pieniężnym, 
me można nazwać staraniem o piękność 
zębów. Są to już ostateczne wysiłki mar 
notrawnego bankrułta, aby bodaj resztki 
fortuny ocalić, 

Racjoma!lna pielęgnacja zębów powin- 
ną się zacząć niemal od niemowięctwa i 
nie powinno się jej zaniedbywać przez 
całe żywie, a wtedy więcej byłoby w u- 
roczych usteczkach nie przerwanych ża- 
dną szcazerbą rzędów białych perełek, a 
mniej... złota, które z potrzeby robi cnotę 
iłatając braki usiłuje wmówić ludziom, 
że to tak modnie. 


U nas niestety hygiene jamy ustnej 
stoi jeszcze na hardzo niskim stopniu, 

Inaczej jest w Japonjł, gezie staran- 
na pielegnacja zębów jest ad wieków. w 
zwyczaju całego narodu nawet w jego 
najniższych warstwach, skąd wynika, że 
u Japończyków bó! i próchnienie zębów 
nie jest niema! zupełnie znane. 

Równicż w Stanach Zjednoczonych 
pieięgnacjj zębów poświęca się najbar- 
dziej troskliwą uwagę, a rząd urządza 
na wielką skalę propagandę tej cnoty, 
szczególniej wśród młodego pokolenia, 
którego zdrowie i wzrost w wielkim 


| stopniu zależą od utrzymania zębów. 


Propagamda urządza po miastach a- 
merykańskich demonstracyjne pochody 
dzieci, uzbrojonych ni to w symbol — w 
cdbrzytnie Szczotki do czyszczenia zę» 
bów. 

Bo w gruncie rzeczy głównym arka- 
nem tajemnicy jest tutaj należyte uży- 
wanie tego przyboru toaletowego. Do 
utrzymmawia "ębów zdrowych móc nie 
przyczynia się w tak wysokim stopniu, 
jak wypłukanie jamy ustnej i odczysz- 
czenie zębów bezpośrednio po każdem 
jedzeniu. | rzeczywiście żałować należy, 
że u nas nie przyjął się zwvczaj prakty- 
kowany tak zagorzainie przez Rzymian, 
którzy plukali usta przy biesiadzie, 

Co prawda, takie wspólne płukanki 
nie należą do najestetyczniejszych, ale 
są one wskazane przez hygienę i nowt 
czesne towarzystwo Powinno  zmałeźć 
sposób do wprowadzenia ich w życie, 
choćby w jakiejś nowej, dyskretniejszej 
formie. 

Gdy mowa o szczotce do zębów, to 
należy zauważyć, że powinno się ją czę” 
sta odmieniać į desinfekować, ażeby nie 
stała się gmiazdem mikrobów. Nina. 

gm=fp="t=ra 


Z życia ekonomicznego 
O IMPORT Z POLSKI DO PERSJI 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. marca. (Z) Ks 
respondent Wasz dowiaduje slę, Że 
w niedługim czasie rozpoczną się 
rokowania o zakończenie dotych. 
czasowych przewlekłych narad z 
pos. persk. p. Asad-chanem w spra: 
wie traktatu wieczystej przyjaźni, 
Koła przemysłowe połskie obłecują 
sobie znaczne korzyści z dostaw 
taniej bawełny perskiej. Polska be: 
dzie mogła wywozić rówuleż wiele 
przedmiotów do Persji. Warto do- 
dać, że Rosja zapełniała przed woj 
ną 97 pre. importu do Persji, z, cze- 
go blisko 50 proc. pochodziło z Kró- 
lestwa Polskiego, — Polska wy- 
wozić będzie do Persji towary włó: 
kiennicze, cukier, obuwie, ubrania 
i naczynia emaljowane, 

| _msfy— 


Giełdy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 


Zurych, 11, marca. Złoty 99.75. 

N. Jork 5.19 5/8. Londyn 24.795, Pa- 

ryż 26.7875, Wiedeń 73,20, Praga 

15.44, Włochy 21.31, Bukareszt 

2.575, Berljn 123,675, Belgrad 8.34. 
p Ú anand 


Giełda lwowska. 


SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE. 
> Lwów, 11. marca, 

Na przedgiełdzie sytuscja analo- 
giczia do wczorajszej. Ruch bardzo 
słaby, przy kursach zniżkowych. — 
Brak popytu i podaży. Qazy spadły 
na 12:00 zachodnie na 3:00. Jaworz- 
no 13:65 (wczoraj 13-95), Transak- 
cje w Brugyerze, Azotach, Gazociąg- ` 
gach, Lesienicach, Olkuszu i Prze- 
worsku. 

Na Targu akcji kotowanych po- 
pyt za Gazoliną przy niedostatecznej 
podaży. — W innych papierach Za- 
interesowanie słabe, obroty skromne. 
Kursa niższe od wczorajszych,! — 
Papiery handlowe, procentowe wo. 


St. 12 


góle bez transakcji. —  Płacono za 
Chodorów 4'60— 4'65, Browary 9.45 
do 9'50, Tespy 5:55—5*60, Oikosy 
270—275,  Gazolinę 1 70—1'95, 
Bank Przemysłowy 035—0 36. 
Tendencja w dalszym ciągu zniżko- 
wa. — Usposobienie bezochotne. 
W walutach zapotrzebowanie nie- 
wielkie. — Poszukiwano wypłaty na 
Londyn i Zurych, Kursa niżzmienione, 


OBROTY W AKCJACH, 


Bank Hipoleczny 0'57, 0:58, 0:60, 
Przemysłowy 035, 036, 0'35/,, 
Z. B. K. 017. Rolniczy 0:55, Bro- 
wary 990, 9'50, 945, Chodorów 
4:65, 460, Gafota 0'35, Gazolina 
1'80, 1 85, 1:90, 1:95, Niemojowski 
0:60, Oikos 2:70, 2'75, Parowozy 
060, 0'61, Pezet 0'28, Rakszawa 
2:00, Tespy 5'55, 5'60. 


OBROTY W AKCJACH NIEKO- 
TOWANYCH. 

Azot 0'30. Brugger 0'48, 0°49. 
Elektrosan 0'12. Gazociągi 0'23. Ga- 
zy wschodnie 1225, 12'15, 12:20, 
1210, 12*00.Gazy zachodnie 3'00. 
jaworzno (25) 13:65. Lesienlce 1'55, 
1'50. Olkusz 1'10. Przeworsk (okaz.) 
28000. 


„GAZETA PORANNA" 


Giełda zkożowa. 


Lwów, 11 marca. 


W obrocie giełdowym  skromnz 
transakcje w jęczmieniu browarnia- 
nym po cenach nieco wyższych od 
dotychczasowych notowań. Zainte- 


resowanie dla żyta przy braku do- 
statecznej podaży. — Tendencja lek- 
ko zwyżkowa. — Usposobienie 0- 


żywione. 


Obroty prywatne: 


Lwów, 12 marca. 


Wczoraj tendencja  chwiejna. 
Obrót średni. 
Dolary amer. 5'18', do 519, 


dol. kanadyjskie 5'151, do 5'157/,, 
korony czeskia 0'151} do O0'l3*,, 
leje 0*021, do 0:02%,, franki franc. 
027, do 0'27%,, frank szwajcarski 
100 do 101, funty szteri, 2440 
da 2460, Rubla a 500i a iu 
za 1 tys 310 zł de 325 zt. 
drobne za l tys. 1'80 do 2'00 zł. 
niemieckie tys stare za 1 yz. 
042 do 0'45 gr., korony aistr. za 
tys. 007:/, do 0'07!, gr. 

Złoto: 20 kor. 21.75 do 21 90, 


A, 


Ceduła giełdy lwowskiej z dnia 11. marca 1925. 


Dywidenda 


11 marca 


Nomi. | 1923 | 1924 Akcje płacą | adala | transakcje 
Mkp. z kuponem bieżącym zł | gr | zł| gr” 
280 4 Bank Związkow A= | =| — ś a 
280 Bank PoS. — |56 | — |61 0:57 —0:60 
1000 500 = Bank handi. pozo. airal AlE E 
280 184 2800 | Bank Kemercjal. . —j— | | - = 
280 140 | 5600 | Bank Małopolski . —-|- | |= z= 
280 140 | 2800 | Bank powsz. kred. —|-| |= ATA 
280 130, 9000] Bank Przemysłow. | — |34 , — |37 035—033 
1000 — — Bank Rolniczy . . — |54 | — |56 055 
280 84 | 15000 | Bank Ziem. kred. —|16 | —)18 0:17 
280 84 — Bank Zemeloy . . —|- | -=|— =) 
1000 600 | 100000] Zw. Sp.Z. wPoz. . = |= | = | — = 
500 — 5000 8 bea n. —|- | —|- — 
1000 650 — racia Biskupsc =>|= -iir = 
500 | 2000 — Browary . K 8. gj3: | 10) — 9:45— 9 g0 
1600 3000 | 25gr| Chodorow . . . . 4|55 4.70 460—465 
1000 2000 | 50gr| Chybie ... 5/80 | — | — — 
1000 800 | 30000 | Cegielski —|- | —|- — 
1000 1000 2000 mielów .... —|- | —|- r 
— — — Fabr. Lokomotyw S EE = 
140 | 14000 | 140] Gafota ..... —|34 | — | 36 0:35 
140 800 — Galicia "Wad. -. « —|- | —|- — 
1000 — — Gazolina ... 1175 2|— 1'80—295 
140 600 = Górka « e ein j= | —|— — 
140 | 18000 = Karpalit . . . . . —|- | —|- — 
280 200 5000 | Krakus a= —|= = |= = 
5000 | 15000 m Marysia . . „... —|- | —|— — 
1000 300 | 10500 | Niemojowski . . — |59 | — |61 0:60 
= = — „Nitrat* Zakł, ch. —|30 | —|— — 
1000 4000 = Oikos Fuso 2165 2 |80 270—275 
500 750 4gr| Parowozy.... — {59 | —|62 060—0'61 
500 200 1000 EG © oda 0 — |27 — |29 028 
350 175 = POCISK . s -< —|- | —i— — 
1000 500 7550 | Pokucie . . . . . =A= = | 3 m 
500 350 | 20000 | Polska nafta. . . —|65 | — | — — 
500 400 — Polskie Tow. Bud. —|65 | —| — — 
10000 2500 = Potęga A s —|— =j = 
140 280 = Rakszawa . ... 1 |95 2|05 200 
500 300 360 | Roho Zieliński . . || —|- - 
200 140 = Siersza elektr. . . —|— | —|-— = 
140 300 = Siersza góra. : 4165 | —|— = 
280 750 — Spół. Wydawnicza |A| == z 
1000 — 1800 | Tehate .. ... AL" = = 
700 700 | 20000 | Tepege . . . . . = leo El — 
1000 350 — nespy* . .<3- 5 | 45 5|70 555—560 
140 280 — Trzebinia . . e- —|- | —|- — 
500 1000 = USUS.. lsa = sg == AE | 
1000 1070 — Zieleniewski . . . —|- | —, — = 
140 90 m Imper 9... o- —|= | —i— = 
500 200 1500 | Polski Glob . . . —|- | | = =- 
1000 520 | 45000] Polbał ..... —|- | —-|- — 
1000 210 — Polsot. . . F me GIZA HE = 
140 240 4500 IEE O R = ma l sę = 
560 300 — Wawel ..... a E a Z a - 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz l-szpałtowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr., za wiersz I-Szpalt, miii- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr, za wiersz 1-szpait. mili- 


kol. Hurtownia S.A. 


z dnia 13. marca 1925. 


Pmi oak 1970 co 1980, z9 A 
.440 do 2400, 10 rubli -6.80 o 
70) gr 

Srebro: kor. austr. 0'44! „U'44 
5-kor. austr. 270 —2:32, 'lorenv 
1'18 —1 20, srebr. rubiz 88—190 
kopiejki za rubsl U 4—0€6 


OGLOSZENIA. 


STENOGRAFJI wyucza listownie szyb- 
ko, jaknajdokładniej (gwarancja) in- 
stytut Stercyraficzny, Warszawa, Mo- 
kotowska -39. Żądajcie bezpłatnych 
prospektów. 1241-10 


i Fosady | praca 


PIELĘGNIARKĘ do niemowląt, młodą. 
wyszkoloną poleca od zaraz Biuro 
Marji Rechter, b. nauczycielki domów 
arystokrat. Lwów, Klonowicza 10. 1342 


U O o E 

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ, Lwów, 
pl. Akademicki 3, Telefon 1361, umie- 
szcza nauczycielki, nauczycieli, Fran- 
cuzki, bony Polki, Niemki, zarządczy- 
nie, służbę wszystkich zawodów, rząd- 
ców, ekonomów, leśniczych, ogrodni- 
ków. 1258-3 


BUFETOWIEC pierwszorzędna sila po- 
szukitje posady zaraz, Zgłoszenia: 
Księzarnia Jasie!kiego pod „Pierwszo- 
rzędna siła“ Stanisławów. 1312-2 


l 
J Riieszkania, lokala., sklsny b 


PENSJONAT ANUTA Kopernika 1. 3 tel. 
23,00 wolny poxój. 1321-3 


DO WYNAJĘCIA zaraz sklep za rocz- 
nym czynszem Sapiehy 28. 1256-3 


4 Kunno, sprzedaż, zamian J 


l 
E we Lwowie bez pośrednictwa 
realność z komforten i ogrodem z mo 


m a a S e W S o a a 


żliwą zamiarą mieszkania. Mięsawicz, 
Pułaskiego 4, I p. 1324.3 


WILLĘ w dogodnem miejscu we Lwo- 
wie kupię. Jabłonawskich 20, mieszka- 
nie 2. 1322-2 

z oC cw 

NAJTANIŁJ kołdry, materace, koce, łóż- 

ka, dywany, chodniki, firanki, 
kapy, bieliznę, sienniki poleca rfajtaniej 

KAZ. SKIBINSKI, Lwów, Kopernika 4 

35 -20 


DURKOPPA maszyny do szycia poleca 
Skład maszyn, Gródecka 10a, 


tylko naprzeciw Szkowrona 


1175-10 


FORTEPIAN lub pianino kupię zaraz. 
Gotówka Nowacki, Pańska 17. 1255-4 


RZEZ O | o 

FORTEPIANY, pianina, fiIsharmonje, pier- 
wszorzędnych fabryk, najnowszych 
*konstrukcii, prawie nowe, sprzedaje. 
kupuje. mieria. Tylko za gotówke. 
HANAK, Pańska 21. 5 


UNIEWAŻNIAM kartę zwolnienia od 
wajgka, na nazwisko Walenty Sztyc. 


13b1 

CESS a dd, 
KURS TAŃCÓW zwyczajnych i tańce 
nowoczesne rozpoczynam, do Świąt 
wywczę najdokładniej. Specjalny kurs 
Mazura rozpoczynam. Nowicki, Pań- 
ska 16. 1327-3 


paski I inseraty na stronach tekstowych 


38 gr„ za wiersz 1-szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 zr. 
za wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na prerwszej stronke 4&8 gr. 


metrowy (szer. 60 mm.) po Krouica, | drobne egłoszenia za słowo 6 zr. 


drobne ogłoszenia matrymo- 


wo 13 £r., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 zr. cała strona ogłoszeniowa 
285 zł. pol, cała strona tekstowa 480 
zl. pol, cała strona pod nagłówkiem 


< Drukarni 5p. Akc. Wyd. pod zarz. i. Płockiego we Lwowie. Nałeżytość pocztową opłaGono ryczałtem. Odpowiedzialny red: Matlan Machaiski 


Nr. 7359 


PLANY I KOSZTORYSY MŁYNÓW, 
tartaków. Craz wszelkich innych zakła- 
dów przemysłowych szybko | tanio wyv* 
konuje, oraz wszelkie maszyny na raty 
paleca 1339-15 

EPT WAWEL 


Lwów. ul. Batorego 4. 
Techniczna porada bezpłatnie. 


WSZELKIE naprawy zegarów i zegar- 
ków wykonuje naileriej i pod gwaranń- 
cją iirma Leopold Targalski, pl, Aka- 
demicki 2. 133313 


me o c E 
MOTORY ropne „PERKUN“ od 6 do 60 
HP. z gwarancia, łatwe do obsługi nawet 
dla zwykłego nieczytelnego robotnika, 
zużywają mało ropv, części składowe 
natychmiast do otrzymania, nizka cena, 
cło odpada. zapłata w ćcgodnyvch ratach, 
monterzy do dyspozycji, nadto maszyny 
młyńskie, rasy, transmisje, obrabiarki do 
żelaza i drzewa poleca 
eUI LOD 


Lwów, Batorego 4. 1338-15 
Techniczna porada bezpłatnie. 


IGŁY TRYKOTNICZE, przyrządy przęd- 
ne, tkackie, powroźnicze, kilimkarskie, 
grzebienie, nicielnice, osnowę 1 welne 
kilimkarską poleca M. Biaszkowski, 
Lódź, Pańska 23. 846-10 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną książecz- 
ke wojskową z r. 1899 na nazwisko 
Fischel Meiselman z Kozaczyzny po- 
wiat Rorszczów, wydaną przez P. K. 
U. Czortków. 1308-3 


LEOPOLD TARGALSKI 


ZEGARMISTRZ 
pl. Akademicki 2 


poleca : 1332 
Zegary, Zegarki, Budziki, 
Zegary kuchenne, bijące, — 
jakoteż przyjmuje wszelkie naprawy. 


L. 1676. e 
Ogłoszenie. 


Magistrat król. wol. m. Sokala roz- 
pisuje niniejszem przetarg ofertowy 
ną dostawę kompletnego urządzenia 
eiektrowni i na instalację światła 
elektrycznego w Sokalu. 
Osoty, wzgl. firmy, reflektujące 
na powy sze przedsiębicrstwo, ze- 
chcą wnosć szczegó owe oferty pi- 
semne z podaniem warunków w ter- 
minie do 28 marca b. r. 1326 
Sokal, dnia 7. marca 1925. 


Magistrat król. wolv. miasta Sakala. 


WYCIERACZKI i CHODNIKI 
kokosowe orz CERATY 


wszelkiego rodzaju poleca najtaniej 


L. Hioszowski 


Lwów, Akademicka 3. 
1340 


EE O o M R E EE 
LICYTACJA KONI WOJSKOWYCH. 
Dnia 27. marca 1925 r. o godz. 10-tel 

rano na targowicy końskiej we Lwowie 

odbędzie się publiczna sprzedaż około 

4 koni wojsk. wybrakowanych. > 
Od brania udćiału w licytację są wy- 

kluczent zawodowi handlarze i pośred- 

nicy kanni. 1343 

Komndt. Uznp, koni Nr. 16, Lwów. 
(—) Padłak, ppułk. 


GINEKOLOG-AKUSZER 
Dr. Aleksander Rosenberg 


Lwów, ul. Sykstuska 2. Tei. 31-43. 


'ch| bne ogloszenia kupno i sprzedaż za sło- 


(i-sza) 570 zł. poł. — Ogłoszenia za- 

miejscowe 30% droższe, Odpowie- 

dzialności za terrmnowy druk nie przył- 

mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 

kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze- 

niowe są podzielone na 8 łamów (szpałt) 
| tekstowe na 4 łamy (szpalty). 


